We LWOWIE: 


rocznie 14 zł. 40 ct. 
kwar:':alnie 3 zł. 60 ct. 
mieriącznie 1 zł. 20 ot. 
półmiewięcznie 60 et. 
Sa odnorzenie do domu 
miesiecznie 20 at. 
NA PROWINOJI : 


rocznia 19 zł. 20 ct. pół- 
rocznie 9 zł. 60 ct. kwar- 
talnie 4 zł. 80 ct. mie- 
sięcznie 1 zł. 60 ot. 
pół miesiąca 80 ct, 
ZA GRANICĄ; 
Dopłaca się miesięcznie 
1 zł. do cen miejsco- 
wych. 
Prenniuaraię przyj- 
muje aje tylko od 1. 
4 156. każdego miesiąca. 
Nomer kosztuje 6 ot. 


Dziś: Tymoteusza. 


Piątek: Nawrócenie św. Pawłu. 
Sobota: Polikarpa. 


20-letnia rocznica. 


Nie przypadkowo, ale umyślnie opóźniliśmy 
się z refleksjami, jakie prasa zwykła wypowiadać 
w rocznicowe daty. Nie chcieliśmy bowiem pierwsi 
głosu zabierać, a czuliśmy pewien wstręt do ba- 
nalnej frazeologji, do wylewania pustych myśli 
w próżnych formułkach stylowych. 

Woleliśmy zaczekać, tembardziej, że budziła 
się w nas nadzieja, iż tym razem usłyszymy 
coś przecie nowego. 

Świat tak szybko pędzi naprzód, druzgocąe 
po drodze stare bałwany liberalizmu mieszezań- 
skiego, a wyrzucając z swej torby, jako niepo- 
trzebny balast, większą część tych frazesów, które 
do niędawna jeszcze świeciły całym blaskiem. 
Czyż w tym jego pochodzie naprzód, my jedni 
mamy zawsze stać na miejscu, zawsze po tej sa- 
mej dreptać drożynie i powtarzać sobie ciągle na 
pamięć te same formułki, aż zidjociejemy od ich 
powtarzania ? 

Nadstawiliśmy więc ucha w mniemaniu, że 
przecież coś- usłyszymy nowego. 

I zawiedliśmy się fatalnie. Większa część 
prasy, a lwowska w całości, nie zdobyła się na 
żadne refieksje, dwa zaś krakowskie pisma przy- 
niosły nam artykuły, napisane ciepło i patrjoty- 
cznie, niezawodnie przez ludzi, którzy kraj go- 
rąco kochają i gotowi są do wszelkich dla niego 
poświęceń, ale którzy drepczą koniec końców 
po starej drożynie i repetują starą piosenkę. 

e to jednak ludzie zacni i dobrzy Polacy, 
więc popatrzmy, jaką nam oni drogę wskazują 
dla osiągnięcia naszego politycznego ideału. 

Gazeta Krakowska staje na stanowisku tele- 
ologicznej teorji o posłannictwach dziejowych j 
każe nam być dalej przedmurzem Europy. Jak 
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GRZEGKY DZIECIŃSTWA 


OPOWIADANIE 
BOLESŁAWA PRUSA. 


(Ciag dalszy.) 


Potem zwróciła się do guwernantki i coś z 
nią pogadała po francusku. Usłyszałem kilka ra- 
zy powtórzony wyraz: hero. Na nieszczęście usły- 
szał go i ojciec i odezwał się: 

— Oj ma pani hrabina racją. 
wdziwy Heród!... 

„Panie uśmiechnęły się, a po ich odejściu 
Zosia usiłowała wytłumaczyć ojcu, że hero, pisze 
się hóros i po francusku nie oznacza Heroda tylko 
bohatera. 

— Bohater? — powtórzył ojciec. — On taki 
bohater, że zamoczył mundur i podarł majtki, a 
ja beknę Szulimowi ze dwadzieścia złotych. Niech 
djabli wezmą bohaterstwo, za które inni muszą 
płacić. 

Prozaiczne poglądy ojca dużo mi sprawiły 
przykrości. Dziękowałem jednak Bogu, że się tylko 
na nich skończyło. 

Odtąd widywałem się z Lonia nietylko w 
parku, ałe i w pałacu. Jadłem tam parę razy 


Heród, pra- 


wychodzi codziennie także w Niedzielę i Święta o godzinie 8. rano. 
Administracja, Expedycja i Biuro Redakcji przy ulicy Akademickiej 1. 3. 


Niedziela: Jana Chr. 
Poniedziałek: Karola. 
Wtorek: Franciszka Salezego. 
Środa: Martyny. 


" efemerycznej 


Czwartek 24. Styćznia 1884. +. Rok II. 


SKI 


Ogloszenia. 


Od otjętości wiersza 
petytowegao pieciołamo- 
wego 6 ct. 

Reklrmy w rubrycm 
„Nadesłane* 120 ct. oil * 
wiersza. 


„Jedno ogłoszenie 
drobne do 6 wierszy 
20 ct. 


Dołączenia da kur- 
jera (Prospckta, cyrkn- 
Jarze ete.) przyjmuje się 
za ceng 1 zł. od 100 egz. 
dla zamiejscowych a 
50 ct. od 100 eg4. dla 
miejscowych prenume- 
ratorów. 

Rękopisów Redak- 
cja nie zwraca. 

Listy reklamacyjne 
niaopieczętowane nie- 
podlegają opłacie. 


jm 


Wschód słońca o 7 g. 46 mint. 
Zachód słońca o 4 g. 40 min. 
Długość dnia 8 godz. b4 min. 
Barometr spada. 


myśliwski: Wolno eglować na kozły, 
jarząbki, dropie 1 pardwy, słonki, 
błotne w ogólności. 


Kalendarz 
zające, lisy, 
ptactwo wodne 


byliśmy niegdyś jej tarczą. przed bisurmańskim 
mieczem, tak zasłaniajmy ją dzisiaj przed mo- 
skiewskim knutem; i wytrwajmy na tem szczyt- 
nem stanowisku — powiada ona — bo w tem 
jest masze posłannictwo dziejowe. 

Pozwolimy sobie powątpiewać, żeby w tem 
było posłannictwo nasze — i to nie dla tego, że 
teleologiczny sposób rozumowania, biorący skutek 
z wypadków za ich cel, wyrzucony już został z 
wszelkiej poważnej umiejętności; ale dla tego na- 
dewszystko, że retrospekcyjny pogląd na nasze 
własne dzieje wykazał nam dowodnie, iż gdy- 
byśmy mniej gorliwie bronili Europę i gromili 
Turków, tobyśmy dzisiaj mieli niezawodnie własny 
byt polityczny. 

Osłabiałiśmy tego, który miał w sobie dużo 
siły, wznieconej fanatyzmem reli- 


| nam naprawdę grozić mogło? Czy jego religja, 
która tysiąc lat istnieje i nie zdołała żadnej 
| sztuki stworzyć, która wiecznie pełzała po ziemi, 
| się między fetyszyzmem a bałwochwal- 
stwem i nigdy ku niebu ideałów wznieść się nie 
| mogła? Czy jego hierarchja urzędnicza, przypo- 
minająca turecką drabinę bejów i baszów, zam- 
kniętą u góry turbanem Padyszacha? Czy jego 
gminne urządzenia, za wątłe do rozwinięcia się 
w socjalizm państwowy, a aż nadto zato silne do 
zabicia indywidualnej przedsiębiorczości? Czy 
wreszcie jego filozoija rozpaczy, wyrażona w ni- 
hilizmie, a świadcząca o próżni wewnętrznej tego 
narodu ? 

Zapewne, doskwiera nam Rosja nie mało, 
rany nam ciągłe i straszne zadaje, ale dla cze- 
go? Oto dla tego, że żadnej myśli politycznej 
nie ma. czyli — bo to na jedno wychodzi — że 
nie ma żadnej wielkiej, dla podbitych narodów 
niebezpiecznej przyszłości. To też nie zdołała 
żadnego z nich wynarodowić. 

Rozumny mąż stanu, stojacy dzisiaj u steru 
niezawisłej Polski, powinien byłby u swoich 
wschodnich granie stworzyć Rosję, gdyby jej nie 
było, — jako sąsiada nie groźnego nam wcale, 
a dającego nam wyborne oparcie przeciw Euro- 
pie, a nie stawać przed Europą jako jej przed- 
murze. Szkoda wielka, że tego zdania nie byli 
wszyscy członkowie Sejmu czteroletniego, bo je- 
szcze wtedy taka zmiana frontu ze wschodu na 
zachód byłaby nas uratowała. 


Nowa Reforma nie bawi się w posłannictwa, 
ale każe nam lud oświecać, bo tą droga — po- 
wiada — do ideału naszego dojdziemy. 

Zgoda na oświatę, tem większa zgoda, że w 
dzisiejszej Europie zaniedbywać jej wprost niepo- 
dobna. Ale chcielibyśmy wiedzieć, jak nas oświata 
do ideału zdoła doprowadzić ? Gdyby to jeszcze roz- 
wijała się ona u nas tylko, a zaniedbywaną była 


gijnym, ale trwałej, wewnętrznej nie miał, bo jej | 
z pierwiastków mahometańskich wydobyć nie 
mógł. Więc osłabialiśmy tego, który nam nigdy 
naprawdę groźnym być nie mógł; a natomiast 
broniliśmy tych, od których pożyczaliśmy ciągle 
światło i cywilizację. I podezas gdy my, dla ich 
satysfakcji a czezej naszej chluby, przelewaliśmy 
krew za nich, oni tymezasam rozwijali się, po- | 
tężnieli, rośli w bogactwo, wiedzę i wszelakie 
coraz lepsze instytucje społeczne, wyrabiali kar- 
ność i organizację socjalną coraz sprężystszą, aż 
w końcu przerośli nam po nad głowy i nas po- 
żarli. 

A mogliśmy przecie rozumieć w XVI. i XVII. 
stuleciu na podstawie doświadczeń hiszpańskich 
ina mocy studjów etnograficznych, że Turcy 
naprawdę dla nas straszni nie są. W XVIII. zaś 
wypadało nam już wprost ich popierać, co wię- 
cej, stworzyć Turcję silną, gdyby jej nie było. | 

Toż samo Rosja, lub mniej więcej to samo. 

Stańmy na stanowisku etnograficznem i za- 
tem państwie coś, coby 


pytajmy siebie, czy jest w 
obiad, co napędziło mi dużo kłopotu, i prawie | lejna w rozmaitych oknach za tymże pisarzem, 
codzień podwieczorek, na który dawano kawę | a reszta fraucymeru, naśladując zwierzchność, 
albo poziomki, albo maliny z cukrem i ze śmie- | dzieliła swe uczucia między lokaja, chłopca kre- 
tanką. densowego, kucharza, kuchcika i stangreta. Nawet 
Często rozmawiałem ze starszemi paniami. | serce starej Salusi nie było wolne. Panowały w 
Hrabina dziwiła się memu oczytaniu, które za- | niem indyki, gąsiory, kaczory, koguty i kapłony, 
wdzięczałem bibliotece garbuska, a guwernantka, | tudzież ich różnopióre i różnokształtne towarzy- 
panna Klementyna, poprostu zachwycała się mną. | szki, w gronie których gospodyni całe dnie prze- 
Tę ostatnią sympatję zawdzięczałem nietyle mo- | pędzała. 
jej erudycji, ile rozmowom o pisarzu, o którym Rzecz prosta, że w tuk zajętem otoczeniu 
wiedziałem, gdzie pilnuje roboty i co myśli o | nam dzieciom schodził czas swobodnie. Bawiliśmy 
pannie Klementynie. W końcu światła ta osoba j się od rana do wieczora i tylko wówczas widy- 
zwierzyłu mi się, iż wcale nie myśli wyjść za | waliśmy osoby starsze, gdy wołano nas na obiad, 
maż za pisarza, leez pragnęłaby tylko podnieść | na podwieczorek, albo na spoczynek. 
go — moralnie. Oświadczyła mi, że według jej | Dzięki tej wolności, moje stosunki z Lonią 
pojęć, rola kobiet w świecie polega na podno- | ułożyły się w sposób dość oryginalny. Ona mi 
| 


karia 


szeniu mężczyzn i że ja sam, gdy urosnę, muszę | mówiła przez parę dni „Kaziu“, później „ty“ — 
która mnie pod- | posługiwała się mną, nawet krzyczała na mnie, 
a ja — wciąż nazywałem ją „panią“, coraz rza- 
dziej mówiłem, ale coraz częściej słuchałem. Nie- 
kiedy budziła się we mnie duma człowieka, który 
za rok może pójść do trzeciej klasy, Wtedy prze- 
klinałem ową chwilę, kiedym to Lonię po raz 
pierwszy usłuchał, idąc na rozkaz po siostrę. Mó- 
wiłem sobie: 

— (Cóż to, ona myśli, że ja u niej jestem w 
służbie, jak mój ojciec u jej matki?... 


spotkać w życiu taką kobietę, 
niesie. 

Wykłady te bardzo mi się podobały. Coraz 
też gorliwiej znosiłem pannie Klementynie wia- 
domości o pisarzu, a jemu o pannie Klementynie, 
za co pozyskałem życzliwość obojga. 

O ile dziś sobie przypominam, w pałacu ży- 
cie było osobliwe. Do hrabiny co kilka dni przy- 
jeżdżał jej narzeczony, a panna Klementyna po 
parę razy na dzień odwiedzała te zakątki parku, 
z których mogła zobaczyć pisarza, a przynaj- 
mniej — jak mówiła — usłyszeć dźwięk jego 
głosu, zapewne wówczas, kiedy Mm GU 
kom. Ze swej strony panna służąca płakiwała ko- 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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KURJER LWOWSKI. 


w Sdnich narodach; ale przecież równoległe 
z nami krocza i one po drodze oświaty. Więc je- 
żeliśmy upadli w chwili, gdy tak u nas jak iu 
nich jedynie tylko szlachta była wykształconą i 
wyrobioną politycznie; jeżeli łamano ta nasze 
szlachetne porywy, w których powstawało obok 
szlachty mieszczaństwo; to oczywiście nie mamy 
zbyt wielkiej szansy do zwycięstwa, chociaż lud 
wykształcimy i damy mu Świadomość jego pol- 
skości. Sasiedzi będa mieli także lud wykształ- 
eony i jak dotąd tak i wtedy silniejsi od nas 
będą. 8 jest więcej od 1 tak samo jak 3 X x jest 
więcej od 1 X x. 

Dobrze więc jest rozwijać oświatę, nietylko 
dobrze, ale potrzeba; nie łudźmy się jednak mnie- 
maniem, że ona jedna nas wybawi. Do polityczne- 
go celu idzie się bowiem polityczną drogą. A tej 
nam nikt nie wskazał w dzień rocznicowej reg 
fleksji. Deptaliśmy dalej ubitą już drożynę, — 
drożynę, po której chodzimy wprzód lub w tył od 
wieku, z sercem pełnem najszlachetniejszych ela- 
nów, z poświęceniem, równającem się nieraz bo- 
haterstwu i z miłością Ojczyzny tak szezytna jak 
mało u którego z narodów. Lecz są to wszystko 
uczucia i tylko uezucia — — bruk w piekle 
niewoli. Nam zaś trzeba taktycznego planu, myśli 
wysnutej z dzisiejszej sytuacji i z tych konjektur 
dyplomatycznych, jakie na niej budować można. 
A takiej nam nikt nie przyniósł. 

Elin. 


Polityka abstynencji 


W jednym z ostatnich numerów Dziennika 
Poznańskiego czytamy a propos wystawy kuchar- 
skiej w Wiedniu, eo następuje : 

„„Ale polskiej kuchni nie zaprezentowano! 

Czemu, czy nie warto, czy nie ma co? — czy 
to rzecz zbyt błaha? Jako żywo! Ma ta sprawa 
swoje ważne i poważne strony. 

Nie ma nic na Świecie, coby w tym stopnia 
wszystkich bez wyjątku obchodziło, jak jedzenie i 
picie... 

„ Wszystko, 
chy“. 
słowie. 

Wiedeń cały przez kilka dni od siódmej rano 
zalegał ulice, żeby się na tę wystawę docisnać. 
Kilkanaście razy przez dzień zamykauo kasy wstę- 
pu. Cesarzowa przyjechała o godzinie 7 i pół rano. 
Nic dziwnego. Człowiek tyle wart, co strawi; tak 
pisze, jak się żywi; to śpiewa, co pije; tem jest, 
co je... To fakt, tylko nie trzeba tego brać literal- 
nie. Owszem, dopóki żołądek pełny, w głowie szu- 
mi (nieco), w organizmie odbywa się proces burze- 
nia itd. tak długo umysł do niczego — myśli bez- 
ładne, nie mu ochoty, chyba do spania. Mówiono 
dawniej w szkołach: plenus venter non studet li- 
benter. Ale trzeba, żeby materja ulotniła się, odży- 
wila krew, a w miarę tego, czy była zdrową, po- 
silną, niefałszowaną, pozostanie po niej dla mózgu, 
dla nerwów, dla muszkułów. dla umysłu, dla woli 
stosowny podkład... 


co ma dziób, 
Proszę to zdanie przyjąć 


musi chwytać mu- 
jako nowe przy- 


„BRODAWK A“. 


(Ciąg dalszy.) 


— Nie, to weale niedobrze! Owoż powiadam 
panu, jako żyw jestem, klnę się na wszystkie 
świętości, że mówię na serjo — a choć moja 
ręka drży, dusza spokojna zupełnie. Słowem, 
złożę w tej chwili przysięgę, której niezłomnie 
dochowam, jak Bóg na niebie. Jeżeli tedy raz 
jeden jeszcze dopuścisz się pan takiej przeklętej 
głupoty, lub jeżeli zauważam z najdrobniejszej 
rzeczy, że pan oszukujesz swoją narzeczoną, mą- 
cisz jej szczęście, nie wart jesteś jej serca i mi- 
łości, że zatem jesteś wobec niej pospolitym 0- 
szustem, a choćby tylko lekkomyślnym urwisem— 
to jak mi życie miłe, zamorduję pana własnemi 
rękami! W dzień czy to w nocy, w deszcz lub 
pogodę, intra muros, extra, gdziekolwiek się zdy- 
biemy, zamorduję pana z najzimniejszą krwią, 
choćbym wiedział, że mię dwadzieścia razy po- 
wieszą za to! Krótko mówię, albo będziesz pan 
 uczęiwym, porządnym człowiekiem — albo djabli 
cię wezmą! 
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| dotąd nic nie wie, a starka, 


Trzeba się dobrze żywić, nie ma na to Ay” 

Już Henryk IV mówił, iż dola ludzkości od tego 
zależy, żeby każdy miał swoją kurę w ok 
Człowiekowi zależy nietylko na tem, żeby jadł - 
ale zarazem na tem co je i pije i jak je i pije — 
bo trzeba także umieć jeść przyzwoicie i smakowi- 
cie. Gastronomja to nauka zdrowia, siły, dobrego 
humoru, dobrego wychowania i zarobku. Czy może 
sobie kto wyobrazić prawdziwego poetę, popijające- 
go fuzel (z przeproszeniem — śmierdzinchę). 

Więc kuchnią można ludzi zainteresować, za- 
imponować im... A gdyby się też pokazało, że pol- 
ska kuchnia najlepsza — zarazby Niemcy powie- 
dzieli: „Aha, oni tak mądrze jadają, to nie chybi 
że do czegoś doprowadzą, stać-ich na to!“ 


I naprawdę, czy nie mamy co pokazać? A bi- 
gos, a barszcz, a zrazy, a ryba po żydowsku, a 
kiełbasa krakowska, a szynki, a litewskie wędliny, 
ideały, mówię państwu! o których szeroki świat 
a węgrzyn z polską 
edukacją, a nasze nalewki, wiśniówki itd., a miód 
staropolski, światu nieznany, małmazje! a nasze 
leguminy paradne! Bardzo proszę, tylko żadnej hi- 
pokryżji, żadnego udawania zgorszenia, bo każdy 
nmie oblizywać swoje palce po specjałach naszych 
gosposi i całować palce tychże gosposi. Dosyć na 
tem, gdyby niemkinie skosztowały naszego szcze- 
rego przekładańca, toby sława polska poszła po | 
wszystkich piętrach! Dlaczego więc nie stawiła się 
pani Ówierciakiewiczowa, polskie i litewskie ku- 
charki, piwnice nasze, nasze konfitury? Jest to za- 
niedbanie, takie same jak na każdem innem polu 
pracy, sprytu, gustu, oszczędności. 


Wiedeńczycy tam pokazali swoje: 
Śtrudeln, Nockerln, Knoedeln, Krappen, 
Kipfeln, Schifferln, Wandeln, Wuchteln, Bretzeln, 
Ringeln, Fleckerln, Busserln, Dalken, Golatschen, 
Keiserschmarrn, Dameukapritzen, Spanisclie Winde 
Ścheiterhaufon, versoffene Capuciner... ale te wszyst- 
ko fraszki, tylko formą wabi, ałe ani dobre, ani 
rozmaite. Pokazali też swoje bułeczki św. Agaty. 
co to porządny homo łyka je bez gryzienia, a z 
naszej pszenicy nie ma uczciwych strueli, nie ma 
chleba prądnickiego! 

Niemcy naród nie głupi, nie lekceważą nicze- 
go... Berlińczycy stawili się i Frankfurt z konser- 
wami, z obiadami, pumperniklem — i grubo zara- 
biają, zbywają towar, zyskują klientów, a nawet 
na miejscu zamówiono u nich kilkanaście wielkich 
obiadów, żeby pokazali w Wiednia, co umieją. A 
czy nie byłby to tryumf dla pani Ówierciakiewi- 
czowej lub innej, gdyby jej w Wiedniu dano urzą- 
dzić objad dla dworu, dla Rotschilda. Śtrona rze- 
czy ekonomiczna nie jest bagateluą! Nasze produk- 
ta setne i sytne mogłyby mieć tysiączny odbyt, na- 
sze panie mogłyby i powinny robić interesa na za- 
granicznych żołądkach i kieszeniach... 

Ot — pokpiliśmy sprawę polityką abstynencji 
wtedy, kiedy kawałek prądnika z cnotliwem ma- 
głem mógł Zarobić na złoty medal“. 


Nudeln, 
Krapseln, 


KRONIKA. 


Z życia towarzyskiego. P. Namiestnik Filip Za- 
leski przybył wczoraj pospiesznym pociągiem z Wie- 
dnia, a od dzisiaj będzie udzielał audjencyj w go- 
dzinach zwykłych. 

— We wtorek odbył się wieczór bez tańców 
n państwa Zdzisławowstwa Maichwickich, 

-- Z Krakowa donoszą nam, że temi dniami 
odbyły się tam zaręczyny pomiędzy panną Anną 
Lipkowską, córką Cezaryny z Lisowskich i Józefa, 
byłego marszałka szlachty powiatu MHajsyńskiego i 
obywatela z Podola rosyjskiego, z p. Cezarem Wie- 
lohorskim, właścicielem dóbr Złobycz, Syczówka i 
Strzemigród na Wołyniu rosyjskim. Śłub młodej pa- 
ry odbędzie się w kwietniu. 

— Wczoraj odbył się wieczór tańcujący u p. 
Leopoldyny Skibniewskiej i raut u p. baronowej 
Willetz, 

— Dzisiaj wieczór tańcujący u państwa Mar- 
celowstwa Bohdanowiczów, a w sobotę wieczór u 
państwa prezesowstwa Bohdanów. 

—- Dr. Zygmunt Rieger, wracając niedawno z 
polowania w Baliczach, w Stryjskiem, miał faralny 
wypadek. Było to w nocy, sanki, w których jechał, 
wywróciły się nad brzegiem urwiska i dr. Rieger 
spadł z ogromnej wysokości w koryto zamarzniętej 
rzeki. Oczywiście więc potłukł sie mocno. Ale z 
przyjemnością dowiadujemy się i komunikujemy tę 
wiadomość licznym przyjaciołom szanownego kon- 
syljarza, że ma się on już znacznie lepiej i pra- 
wdopodobnie niebawem wróci kompletnie do zdrowia. 

P. Władysław Czaplioki, zaproszony przez cze- 
skie stowarzyszenie „Kolar“ miał onegdaj w Wie- 
dniu odczyt o Syberji. 


Z ohemji. Naj ostatniem posiedzeniu Akademji 
nmiejętności w Kiaftówik zawiadomił prof. dr.Wró- 
blewski wydział matematyczno- "przyrodniczy, 46 wre- 
szcie po długiej pracy udało mu się przeprowadzić 
skroplenie wodu przy temperaturze 186° C. 


Teatr. Wszystkiemi puzonami i surmami od 
paru tygodni już reklamowana farsa pp. Meilhaca 
i Gilla ukazała się wczoraj na scenie na to, aby 
zawód goruki sprawić żądnej śmiechu i zadowole- 
nia publiczności. „Ależ ezłowieku, zastanów się, co 
mówisz?“ — zapytać każdy może, kto czytał owe 
doniesienia, że „Ma camarade* Toeni się setki 
z rzędu przedstawień w przepełnionym zawsze te- 
atrze „Falais-Royal*, kto czytał tłumaczone recen- 
zje z Figara, wielbiące tryskający dowcipem dya- 
log, misterną budowę i ożywioną, a pelną komi- 
cznych efektów akcję, Wszystko to prawda, i my 
powtórzymy, dodamy tylko skromną uwagę, że gdy- 
by pp. Meilhac i Gille zobaczyli swe dzieło w pol- 
skiej przeróbce, wyparliby się z pewnością dziecka. 
Jedyna bowiem zaleta farsy, zręcznie prowadzony 
dwuznaczny dyalog, znikł pod figowym listkiem, 
jakim tłumacz chciał zasłonić przed oczyma naszej 
| publiczności wszystkie desinfekcji domagające się 
sceny. Niewiemy również, czem publiczność zasłu- 
żyła sobie u dyrekcji na taki kompliment, jaki się 
mieści w doniesieniu, że sztuka p. Meilhaca zosta- 
ła akiBa BYE - AMENGE „do wymagań i stosunków naszej 
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to mówiłem serjo i od owej chwili powziąłem był 
stanowcze takie postanowienie. On zaś zrazu za- 
czął się śmiać, potem zachmurzył się, a w końcu 
podał mi rękę i rzekł: Zostaw mnie samego, za- 
eny człowiecze! 

Na odchodnem powiedziałem mu jeszcze: 
Baczność łaskawy panie! Ustatkować się zupeł- 
nie — albo śmierć niechybna! — i oddaliłem się. 
Dłuższy czas potem szpiegowałem go zdaleka. 
Lecz to było zupełnie niepotrzebne. 

W dzień swojego wesela przyszedł do mnie 
właśnie w chwili, gdym ubierał się w odświętne 
suknie. 

- Wiesz zapewńe „brodawko* kochana, że dziś 
mój ślub. 

— Wiem... 

— Owoż wiedz także, żem przyszedł wam po- 
dziękować serdecznie. Uratowaliście mnie wów- 
czas... Przypominacie sobie zapewne... owa kotka... 
Kasia... dziś prawdę wyznam, nie było tam bez 
„ale“... Lecz po tej pamiętnej rozmowie naszej, jak- 
by odciął wszystko... Wasze słowa wyleczyły mnie 
stanowezo. Jaka szkoda prawdziwie, że „bro- 
dawka“ nie został księdzem! 

Powiedziałem mu na to, że nigdy nie miałem 
powołania do stanu duchownego. 


— Jók wspomniałem przed chwilą, przyszedłem 
podziękować wam. Lecz w jakiż sposób mam to 
uczynić ? 

— Uczyń pan ją szczęśliwą ! 

— Jak Bóg na niebie, tak ręczę za to — od- 
parł mi z zapałem. — Macie na to rękę moją. 

Wyszliśmy razem. W południe zaniosłem jej 

bukiet i złożyłem moje życzenia. Odpowiedziała 
mi wzruszona: „Dziękuję panu z całego serca f“ 
przytem popatrzyła na mnie ślicznemi oczętami 
tak zachwycająco, że mi koło serca zadrgało. 
Tak ona patrzyła zawsze i na wszystkich. Na- 
stępnie „uścisnęła mi rękę po przyjacielsku. Pierw- 
szy to i ostatni raz miałem jej rączkę aksamitną 
w dłoni. W godzinę pojechali do kościoła. 


— I? — podchwycił z ciekawością jeden z to- 
warzystwa, 
— Co za i... Tu niema już żadnego i... Po- 


brali się, punctum satis. Szezęśliwi sa ze soba, to 
dosyć. Óczywiście, że raj byłby dla mnie na zie- 
mi, gdyby taka kobieta, jak ona, żywiła byłu mi- 
łość dla mnie... Lecz widocznie miało być ina- 


czej, no... i życie moje całe zamieniło się quasż 
na mizerną historję... 


(Dokończenie nastąpi). 


publiczności*. Sądzi zapewne dyrekcja, że publi- 
czność szeregiem dawniej przedstawionych bulwaro- 
wych fars już dostatecznie została przygotowaną, 
aby z lubością patrzyć mogła na sceny, jak kawa- 
ler rozbiera się wobec swej kuzynki, mężatki i kła- 
dzie się do łóżka, lub jak ją wprowadza do apar- 
tamentów AEE , gdzie toczy się cyniczna 
rozmowa, 

Osnowa farsy jest tak banalna, że powtarzać 
jej nie warto. Rzecz cała polega na tem, że 
młoda żona, która początkowo chce żyć z mężem 
w stosunku tylko koleżeńskim, przekonawszy się 
naocznie o jego niewybrednych miłostkach, przy- 
chodzi do przekonania, że lepiej jest małżeńskiemi 
pieszczotami pilnować męża w domowem ognisku. 

Nie można zaprzeczyć, że pod względem sce- 
nicznym farsa ta zbudowaną jest z właściwą fran- 
cuskim autorom zręcznością, to jednak nie powin- 
no być jeszcze paszportem pa którąkolwiek polską 
scenę. 

Wystawa sztuki i jej odegranie nie pozosta- 
wiały dla amatorów tego rodzaju cukierków, za- 
prawionych podniecającemi środkami, nic do życze- 
nia. Najwięcej cieszyli się i nzykafioi teatralni, 
tak im się zrobiło wesoło, że aż dwa razy zagrali 
wyjątki z „Wesołej wojny*. (R.) 


Piknik Koła literackiego. Proszeni jesteśmy o 
dvniesienie, że biletów na piknik Koła literackiego 
dostać można jeszcze u p. Erazma Śwercze- 
wskiego. 

Rada m. Lwowa. Zwykłe tygodniowe posiedze- 
nie odbędzie się dzisiaj o godzinie 6. Na porządku 
dziennym między innemi: Sprawa zawarcia umowy 
z chemikiem miejskim i prośba gminy wyznaniowej 
ewangielickiej o wyasygnowanie subwencji dla szko- 
ły ewangielickiej za r. 1882. 

Odozyty w „Gwieżdzie* rozpoczął p. Józef Zim- 
merman wykładem o znaczeniu wybitniejszych fa- 
któw dziejowych. Prelegent mówił przed zapełnioną 
słuchaczami i słuchaczkami salą, co jest najlepszym 
dowodem, że inicjatywa kierowników tego stowa- 
rzyszenia była w porę podjętą i pożyteczną. 


| Obchód rocznioy styozniowej. Wczoraj paru tylko 
słowy wspomnieliśmy o tejuroczystości, gdyż skoń- 
czyła się zbyt późno, abyśmy mogli szczegółowe 
podać o niej sprawozdanie. 

Obchód pamiątkowy ważnej w dziejach skoła- 
tanego narodu rocznicy, odbył się bardzo uroczyście, 
liczny zaś udział zebranych, zwłaszcza pań, pod- 
niecił uczucia i zatarł wrażenia pozornego chłodu 
i obojętności, spotykanych w życiu codziennem. 

Wielka salą kasynowa przepełnioną była ucze- 
stnikami obchodu, który rozpoczął się przemówie- 
niem p. Jana Dobrzańskiego redaktora Gazety 
Narod. Następnie p. Zimmerman wygłosił odczyt 
o wpływie demokracji polskiej na wybuch powsta- 
nia z r. 1863, poczem chór towarzystwa „Lutnia“ 
odśpiewał kilka patrjotycznych utworów. 

Przedstawiono dalej dwa obrazy z żywych o- 
sób przy akompaniamencie pianisty p. Wilhelma 
Czerwińskiego, którego kompozycję do słów Roma- 
nowskiego p. t. „Sztandary w Kremlu“ odśpiewał 
p. Borkowski b. członek opery. Na zakończenie ac- 
tystycznej części wieczorku wygłosił p. Janikowski 
stosowny wiersz pani Seweryny Duchińskiej. 

Gdy panie opuściły „salę, zasiedli panowie w 
liczbie przeszło 250 do wspólnej uczty. 

Szereg toastów rozpoczął p. Walerjan Podlew- 
ski, jako gospodarz, kończąc przemówienie hasłem: 
zapału i ducha nie gaście! 

Po toastach pp. Zimmermana, Majewskiego, 
dra Goldmana, wniósł? dr. Dnlęba zdrowie Polek 
przechowujących tradycje narodowe i wszczepiają- 
cyei je w młode pokolenia. 

W imieniu młodzieży mówił akad. Dziubiński, 
kładąc nacisk na zgodę narodowościową z Rusina- 
mi i pracę około podźwignięcia ladu. Przemawiałi 
jeszcze pp. Onyszkiewicz i Hobgarski, a p. Platon 
Kostecki wygłosił z zapałem toast wierszem na 
cześć młodzieży z x. 1849 i 1863. P. Karol Brzo- 
zowski wzniósł kielich na doczekanie przyszłego 
aJe stosowniejszego apelu. W imieniu młodzieży 
szkoły dublańskiej przemówił młody hr. Piniński, 
podnosząc najściślejszą solidarność młodzieży z od- 
bywającą się uroczystością. Po odczytaniu bardzo 
wieln telegramów nadesłanych z prowincji, wniósł 
toast p. Walerjan Podlewski na cześć ostatniego 
żyjącego jeszcze Belwederczyka, pułkownika Pasz- 
kiewicza i zamknął stosowną przemową ucztę, która 
się przeciągnęła blisko do północy. 


Wiec księży unickich zgromadził we Lwowie 
około 200 uczestników. Obrady odbywały się pod 


KURBJER LWOWSKI. 


R E Daia TNO ks. biskupa Sembratowicza w sali 
muzealnej gr. kat. seminarjum. Ze strony rządu 
delegowany był jako komisarz radca namiestnictwa 
p. Decykiewicz. 

Bal polski w Wiedniu piszą wiedeńskie 
dzienniki -- będzie jedną z najświetniejszych za- 
baw w bieżącym sezonie. Komitet rozesłał już za- 
proszenia, tego roku jednak nadzwyczaj ostrożnie i 
z wielkim wyborem, tak, że na balu tym zeoromadzi 
się tylko najwytworniejsza część wiedeńskiego to- 
WARZYSKWA. Oprócz tradycjonalnego „wielkiego ma- 
zura“ urządza nadto komitet prawdziwego kotyljo- 
na, do którego zamówił wspaniałe bukiety i orde- 
ry. Pysznym i eleganckim będzie rozdawany damom 
porządek tańców, pomysłu znanego malarza Rybko- 
wskiego, 


Stypendja im. Matejki. Z Krakowa donoszą, że 
dwa stypendja im. Matejki po 500 zł. otrzymali 
pp. Jan Styka i Antoni Zembaczyński. P. Styce 
przyznał stypendjam sam Matejko, atoli p. Zemba- 
czyński losowi tylko zawdzięcza otrzymanie stypen- 
djnm. Podobno wylosowanie tego stypendjum wy- 
wołało pomiędzy uczniami szkoły sztuk pięknych 
pewne niezadowolenie. Wielu z nich nie zgłosiło 
się nawet do losowania, uważając za ubliżenie swej 
godności, aby nie zasługa, lecz los rozstrzygał, 


Smutna notatke. Że nie nam jednym przejadło 
się trywialne krzykactwo i polityka jadu organu 
tromtadracji tutejszej, dowodem tego jest ustęp, 
który poniżej zacytujemy z korespondencji lwowskiej, 
zamieszczonej w Nr. 17 warszawskiego Słowa. Ko- 
respondent tego dziennika opisuje jedeu z artyku- 
łów Gazety Narodowej i dodaje do tego opisu taką 
od siebie uwagę: 

„Macie w tem pouczającą próbkę wartości i 
zasadniczości tutejszego dziennikarstwa, na które 
nawet najboleśniejsze doświadczenia wpływu wy- 
wrzeć nie mogą, i które pod wszystkimi względami 
usprawiedliwia owe "uwagi i przestrogi podnie- 
sione na zjeździe krakowskim. Jestto tem większa 
przykrość i szkoda, że wobec tutejszych stosunków 
bezgranicznej ewobody, wszelkich ułatwień i coraz 
wzrastającego grona czytelników, dziennikarstwo 
tutejsze mogłoby się rozwinąć w sposób najkorzy- 
stniejszy i całej naszej społeczności ogromne oddać 
mogłoby usługi. Zamiast tego wszystkiego przewa- 
Żna część dziennikarstwa celujezawsze ignorancją, 
krzykactwem i złą wiarą, za główne zada- 
nie ma szerzenie w społeczeństwie jadów 
niechęci i podejrzeń, słowem jest najczę- 
Ściej czemś takiem, czego lepiej chyba 
gdyby całkiem nie było“, 

Tyle słów korespondenta poważnego warszaw- 
skiego pisma, słów okropnie bolesnych i wypieka- 
jacych na twarzy każdego tutejszego publicysty 
silny rumieniec wstydu. Bo czyż można dojść do 
gorszego rezultatu w pracy dla dobra kraju? Cz 
można za nią straszniejszą dostać zapłatę, jak tę 

„Oby was wcale nie było!“ Więc śmiercią naszą 
większy krajowi pizynosiny pożytek, niż istnie- 
niem | 

A jednak nie można powiedzieć, żeby to zda- 

nie warszawskiego pisma nie było niesprawiedli- 
wem lub nawet przesadnem. Nie, wcale, — jest 
ono tylko otwartem wypowiedzeniem tego, co czuje 
każdy z nas i każdy z ludzi, patrzących powa- 
żnie na sprawy publiczne i zastanawiających się 
nad przyszłością narodu i kraju. 
Gazeta Narodowa na nasze przestrogi odpo- 
wiedziała nam tyłko trywializmami lub paszkwiłem. 
Zechce więc może usłuchać zdania pisma. które z 
daleka stojąc, nie może mieć sądn zamąconego ja- 
kąkolwiek stronniczością. 


Stanisław Mendelson, stndent medycyny, znany 
z krakowskiego procesusocjalistów, zasądzony na- 
stępnie w lutym 1882 przez poznański sąd krajowy 
na dwa lata więzienia za agitacje socjalistyczne, 
odsiedział już, jak donosi Beri. Tagblatt, karę w 
Plótzensee i wydany został onegdaj policji poznań- 
skiej do dalszego rozporządzenia. 


Oryginalne memento. Dziennik Polski doniósł 
d. 22. b. m., że żydzi w wilję chrztu izraelicki w 
internacie Bazyljanek przez całą noc naprzeciwko 
klasztoru męczyli małe prosię, aby ono kwikiem 
swoim wzruszyło serce neofitki i skłoniło ją do po- 
rzucenia zamiarn przyjęcia innej religji. Nie chce- 
my się wdawać w rozbiór, czy kwik prosięcia rze- 
czywiście jest tak rozczulający, musimy tylko za- 
mieścić' sprostowanie od sąsiadów internatu otrzy- 
mane, a donoszące, że żydzi ani myśleli wpływać 
w tak oryginalny sposób na usposobienie neofitki. 
Prawda, że słychać było kwiczenie prosiąt naprze- 


a 
o 


ciwko klasztoru w wilję 
sprawką żydów. 

Oto rzeźnicy powracali z targu z Nawarji czy 
z Winnik i zatrzymali sie w szynku naprzeciwko 
internatu. Kwiczący zaś swój towar pozostawili 
przed szynkiem na wozach. Rzeźnikom było bardzo 
wygodnie w szynku, więc przy pełnych szklankach 
zabawili do godziny pół do jedenastej. Nie tyle 
przyjemnie było prosiętom, pozostawionym na mro- 
zie. Poczęły więc w niebogłosy żalić się na sro- 
gość losu i nieczałość swych właścicieli i ztąd zio- 
dziła się cała historja o fanatyzmie żydowskim, u- 
żywającym do swych celów zwierząt, wyklętych 
prawem mojżeszowem, 

Kocznioa powstania z r. 1863 obchodzoną bę- 
dzie uroczyście w niedzielę przez Polaków zamie- 
szkałych w Genewie. W tym samym dniu odbędzie 
się tam druga uroczystość, mianowicie wręczenie 
złotego pióra Zygmuutowi Miłkowskiemu (T. T. Je- 
żowi), pracującemu 25 lat na polu naszej literatury. 
Telegraficzne lub listowne ży zenia przesyłać mo- 
żna jubilatowi pod adresem: M. Ladislas Bandur- 
ski, rue Marché 4, Géneve. 


chrztu, ale nie było to 


Galicyjskie towarzystwo aptekarskie odbyło w so- 
botę walne zgromadzenie, na którem prezesem gre- 
mjam aptekarzy Galicji wschodniej obrano p. K. 
Mikolascha, zastępcą p. A. Kochanowskiego, sekre- 
tarzem p. J. Pipesa. 

Prezesem zaś galicyjskiego towarzystwa apte- 
karskiego wybrany został w tym samym dniu p. A. 
Mussil, zastępcą p. J. Wewiórski. 

Nr. 16 Echa Muzycznego i Teatralnego wyszedł 
z druku i zawiera: 1. Od Redakcji, 2. Włady- 
sław Żelenski (z portretem), 3. Muzycy zmarli w 
1883 r. I. Fryderyk Flotow, przez S$. W. 4. Listy 
artystki do przyjaciółki, przez „Helenę Modrzejew- 
ską“, 5. „Anna Judic* (z portretem), 6. Prawdzi- 
wy lord Byron, przez Fryderyka Althausa. 7. Do- 
ba miłości, wiersz przez Hajotę. 8. Początki opery 
francuskiej, z Schletterera streściła Br. N.; 9. Ele- 
ktryczność w teatrze, przez Bronisława Rajchma- 
na; 10. Echa z Berlina przez Pawła Lindana; 
11. Korespondencja z Paryża przez Adama Rzą- 
żewskiego: 12. Bibljografja muzyczna; 13. Kroni- 
ka; 14. Nowości muzyczne; 15. Kronika teatrów; 
16. Fejleton: Downund, kartka z życia artysty, 
przez J. I. Kraszewskiego. 

Redakcja Ecka nabyła od znakomitego kome- 
djopisarza naszego Józefa Blizińskiego najnowszą 
jego komedję 4 aktową: „Na stypie* której druk 
niebawem rozpoczętym zostanie. Nabyła również 
kilka pośmiertnych i nieznanych dotąd kompozycyj 
śp. Stanisława Moniuszki, które pomieści kolejno w 
dodatku nutowym Echa. 


Z Poznania piszą: 

Nowy Rok nie zmienił w niczem naszego po- 
łożenia, a toczące się dotąd rokowania w sprawie 
kościeluo-politycznej i owa wizyta cesarzewicza nie- 
mieckiego u głowy kościoła katolickiego, stanowią 
dotąd przedmiot różnych przypuszczeń i wniosków, 
snutych odpowiednio do stanowiska politycznego or- 
ganów prasy niemieckiej. Zaprzeczany tylokrotnie 
a nawet przez niektóre pisma niemieckie za nie- 
możliwy uważany powrót ks. kardynała Ledóchow- 
skiego na stolicę arcybiskupią, nabiera coraz wię- 
cej cech prawdopodobieństwa i biskiego urzeczywi- 
stnienia. Obecnie toczy się kwestja dodania arcy- 
biskupowi gnieźnieńsko-poznańskiemu koadjutora w 
osobie kapłana, którego wybór zależy od obudwóch 
stron kontraktujących. 

Celem obsadzenia parafij osieroconych przez 
śmierć lub banicję duszpasterzy. podjął się ksiądz 
biskup chełmiński poczynić kroki dla uzyskania u 
rządu dyspensy dlu neopresbyterów, zwalniającej 
ich do kwalifikacyj, przepisanych ustawami majowe- 
mi. Jak się dowiadujemy, dla samej dyecezji wro- 
cławskiej podał ks. biskup 119 kandydatów, dla 
których zwolnienia od powyżej wymienionych wa- 
runków każdej chwili spodziewać się można. Rów- 
nież uzasadnioną jest nadzieja, że rząd uwzględni 
licznych kandydatów w naszych dyecezjach i zapeł- 
ni choć częściowo niedostatki spowodowane tylole- 
tnią tak zacięvą walką kulturną. 

Wychodząca tutaj od dwóch lat Polnische Cor- 
respondenz, organ redagowany w niemieckim języ- 
ku dla szerzenia autentycznych i ważnych wiado- 
mości z dziedziny polskich i słowiańskich stosun- 
ków, przestała z końcem roku wychodzić. Finansowe 
trudności były powodem zamknięcia organu, 


Jerozolima stara i nowa. W tych dniach wysta- 
wionem zostanie we Lwowie plan relief Jerozolimy 
dzisiejszej i jaką była przed XIX, wiekami. Jestto 
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plastycznie wykonany plan miasta świętego i jego 
okolic, z miejscami historycznemi, z któremi gzwią- 
zane 34 nasze tradycje religijne. Plan ten jest 
bardzo dobrze i artystycznie wykonany przez pana 
Iilesa, Szwajcara, który z nim objechał wszystkie 
znaczniejsze miasta Enropy i wszędzie spotkał się 
z uznaniem. 


Przyrządy alarmowe. W Wiedniu podjęto myśl 
aby we wszystkich lokalach i zakładach publicznych 
pozaprowadzać telegraficzne lab telefoniczne przy- 
rządy sygnałowe, połączone » koszarami policyjne- 
mi i ze strażą ogniową. Przyczyniłoby się to wiel- 
ce do przyspieszenia pomocy w razie grożącego 
niebezpieczeńsswa. Sprawa ta będzie rozbieraną w 
radzie miejskiej, a u ogółu zyskała już powszechne 
uznanie, wskutek czego w jednym dniu trzej wła- 
ściciele kawiarń i cukierni oraz jeden właściciel 
kantoru bankowego zaprowadzili u siebie stacje te- 
lefoniczne w powyższym celn. Może i we Lwowie 
doczekamy się kiedyś tego. 


Zbrodniozy zamach. W Kiszyniewie zajmuje po- 
wszechną uwagę zagadkowy wypadek na tamtejszej 
kolei żelaznej. W nocy d. 29 grudnia s. s., w od- 
ległości trzech wiorst od miasta, zepsuto linję dro- 
gi na znacznej długości, wszystkie relsy były 
wyjęte i leżały opodal od nasypu kolejowego. Gdy- 
by pociąg nadszedł, katastrofa byłaby straszną. 
Nieszezęścin zapobiegł jednak dróżnik, który wy- 
wiesił alarmujące sygnały. Maszynista zdołał pociąg 
zatrzymać. 


Kto i w jakim celu chcial spowodować rozbi- 
cie sie pociągu — niewiadomo. 


Wykopaliska w Mizji. Od czasn Szlimanowskich 
odkryć w Mikenach i Trojadzie, prace archeologi- 
czne w Małej Azji postępują bardzo szybko. Nie- 
które państwa utrzymują tam stałe komisje archeolo- 
giczne; oprócz tego jest kilka towarzystw prywat- 
nych, pracujących energicznie. I tak np. archeolo- 


gicznemu Towarzystwu amerykańskiemu udało się 
tego roku zrobić niezmiernie ważne odkrycie w 


dziedzinie szunki i architektnry greckiej. Odgrzebało 
ono bowiem szczątki jednego z najstarszych miast 
Eolskich, bodaj czy nie starszego od Troji Home- 
ra, na południowo-wschodnim krańcu równiny tro- 
jańskiej, w miejscu dzis zwanem  Bairem-Kalesi. 
Jest to znane w najodleglejszej starożytności mia- 
sto Assos, kwitnące w epoce poalexandryjskiej pod 
nazwą Appolonia, od nazwiska matki Attalnsza II, 
króla Rergamu. W najstarszym pomniku history- 
cznym, w papirusie Sakier owskim jest wzmianka, 
jakoby mieszkańcy Assosu brali udział w wojnie 
przeciw Ramazesowi ITI w roku 1400 przed Chr. 
Apolonia zaś była szczególnie znaną przez Rzy- 
mian jako bogata targowica pszenicy, równającej 
się dobroci egipskiej, W Apotonji urodził się stoik 
Kleantes. Dziś starożytne miasto odsłania się po- 
woli i występaje z gruzów w wyjątkowo dobrym 
stanie, gdyż gmachy zachowały się prawie w cało- 
ści jakby zaczarowane w łonie wulkanicznego pa- 
górka. To też daje nam żywy obraz greckiego mia- 
sta, podobnie jak Pompeja dała nam obraz kultury 
rzymskiej. Dotąd odkryto „Agorę* czyli rynek w 
kształcie czworoboku; po jednej stronie stoi na 
podwyższeniu mównica, odpowiadająca rzymskiej 
„Vostrze“; drugą stronę placu zajmuje gmach, 110 
metrów dłngi, otoczony kolumnadą, uderzająco po- 
dobny do świątyni Ateny w Pergamon; po trzeciej 
stronie nmieszczonym był „Boulenterion*, czyli ra- 
tusz, a na stronie czwartej wznosi się łaźnia, je- 
dyne dotąd odkryte termy greckie. Jest to gmach 
czteropiętrowy. W dwóch dolnych piętrach odkryto 
26 łazienek nmieszczonych po obu stronach wiel- 
kiej halli przebiegającej wzdłuż calego gmachu z 
wyjściem na ulicę, która prawdopodobnie prowadzi- 
ła z miasta górnego ku dolnemu, rozłożonemu u 
podnóża góry. Tuż przy łaźni znajduje się tak zwa- 
ny „Heroon“, czyli miejsce gdzie chowano zwłoki 
zasłużonych mężów, sarkofagi, utrzymane bardzo 
dobrze, w niektórych są jeszcze popioły leżące w 
spokoju przez dlugi szereg wieków. Dziś te popio- 
ły będą rozwiane ręką uczonych szperaczy, a ka- 
mień grobowca odpłynie za ocean, aby zbogacić 
muzea amerykańskie. 

Ze wzrostem Antiochji przy końcu pierwszego 
wieku po Chr. miasta Małej Azji upadły, a z nie- 
mi i Appołonia przestała odgrywać dawną rolę. 
Ze wszystkiego jednak sądzić można, iż jej upa- 
dek nie był gwałtownym, ale powolnym podobnie 
jak Ostji; mieszkańcy nstępując, zostawili czasowi 
zadanie powolnego zniszczenia, a gruzy dachów i 
wyższych piąter słażyły jako żywioł zachowawczy 
dla dolnych części. Tylko w ten sposób tłumaczyć 
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Wykopaliska Assosu są może najcenniejsze, 
gdyż pokazują jedyne całkowicie zachowane budyn- 
ki greckie. Dla archeologów jest to arcyważne od- 
krycie. Żywią oni nadzieję, że dalsze poszukiwa- 
nia rzncą światło na życie domowe przed epoką 
rzymską i na budownictwo mieszczańskie staroży- 
tnej Grecji, gdyż dotąd znane są tylko pomniki 
sztuki, zastosowane do celów religijnych i publi- 


cznych. (J....f). 


Pielgrzymka do grobu Wiktora Emanuela. Trzeci 
i ostatni oddział pielgrzymów do grobu króla wło- 
skiego przybył d. 21 do Rzymu. Udział był wię- 


kszy, aniżeli się spodziewano i zapowiadano. Kil- 
kudziesięciutysięczny tłum w uroczystych strojach 


przeciągał przez przystrojone w;czarne flagi i ża- 
łobne wieńce ulice. Porządek był wzorowy i naj- 
mniejszy wypadek nie zakłócił poważnego nastroju. 


Z literatury. Przegląd tygodniowy: donosi, że w 
jednej z okolic Polesia Wołyńskiego mieszka po- 
wszechnie szanowany i w kole bliższych znajomych 
ceniony poeta rusiński p. Michał Jackowski. Napi- 
sał on poemat p. t. „Pośrędnik* i poważną pracę 
„O źródłach języka rusińskiego". W tece jego spo- 
czywają oba te utwory jakoteż przekłady „Dzia- 
dów“, „Wallenroda“ i „Pana Tadeusza“. J 

Korespondent wymienionego tygodnika donosząc 
o tem prosi publicznie podeszłego już w wieku po- 
etę i tłumacza, aby przystąpił do zapowiadanego 
od lat wielu ogłoszenia drukiem tych cennych prac 
swoich. 


Nowa galerja w paryskiem kenserwatorjum sztuk 
i rzemiosł została otwartą. Galerja ta zawiera 
wszystko co się tyczy sztuki budowlanej, komple- 
tną kolekcję wszelkich materjałów do budowli uży- 
wanych, modele domów, rusztowań, wielkich mostów 
na filarach i wiszących. Bardzo interesujące są mo- 
dele przedstawiające w rozmaitych fazach budowę 
domn współczesnego, wraz ze wszystkiemi używa- 
nemi w tym celu przyrządami i narzędziami. 


Nowy sposób illustrowania dzieł. Petersburgski 
fotograf Szapiro wpadł na pomysł illustrowania ca- 
łego ntiworu, za pomocą szeregu fotografij, zdję- 
tych z postaci odtwarzanych przez najlepszych ar- 
tystów. Pierwszą próbę zrobił na pamietniku war- 
jata (Zapiski sumaszedszawo) Gogola. Próba wy- 
padła znakomicie dzięki wybornej charakterystyce 
aktorów. Nawiasem dodać musimy, że artysta dra- 
matyczny Burłak znżytkował dla sceny wspomniane 
pamiętniki i sam świetnie odtworzył zarysowany 
przez Gogola typ warjata. 

Ilustracje te njęte w formie dużego i ozdobne- 
go albumu z rosyjskim i francuskim tekstem, sta- 
nowią książkę bardzo ładną. 


Fałszywy alarm poruszył temi duiami całe 
miasto Lnblanę. Z pierwszego piętra pewnej ka- 
mienicy usłyszeli przechodzie późnym wieczorem 
wołanie o ratunek. W przekonaniu, iż się pali, za- 
alarmowano straż ogniową, która niebawem przy 
odgłosie ponurej trąbki na zagrożone miejsce przy- 
była. Wnet ze wszystkich ulic napłynęły tłumy cie- 
kawych. Krzyki i wołania przerażające dolatywały 
z pierwszego piętra bez ratunku. W jednej chwili 
straż ogniowa wysadziła z zawias bramę główną i 
podążyła na pierwsze piętro z przyrządami ratun- 
kowemi. Pokazało się jednak, że interwencja jej 
była zbyteczną, gdyż jnż kto inny gasił ogień ró- 
wnie gorący jak płomienie pożaru, ale nie zagra- 
żający zniszczeniem budynku. Urzędnik pewien po- 
wrócił wieczorem z kasyna i zastał in flagranti 
piękną swoją połowicę na słodkiem tete- a- tete 
ze swym przyjacielem. Trzcinowa laska poczęła 
świstać w powietrzu, a po każdym świście nastę- 
pował naprzemian raz sopranowy okrzyk bolu to 
kontrabasowy jęk nieprzyjemnego uczucia, Był to 
tylko praktyczny wykład o prawie własności. W 
skutek tego straż pożarna uznała za stosowne zro- 
bić odwrót do koszar. 


Koronki stalowe. W fabryce stali w Firminie 
przędą teraz nitki stalowe tak cienkie, że robią z 
nich najdelikatniejsze koronki. Nitki te kywają dla 
trwałości galwanicznie obciągnięte niklem lub zło- 
tem. Żona dyrektora fabryki pni de Nervo, wystą- 
piła w toalecie ngarnirowanej takiemi koronkami, 
a wszyscy podziwiali ich piękność i nie chcieli wie- 
rzyć aby były z metalu zrobione. 

Walka z bandytami. W jaki sposób władze tu- 


reckie muszą sobie radzić z bandytami w Azji 
Mniejszej, świadczą wieści o wypadkach zaszłych 


w SŚmyrnie w końcu roku ubiegłego. Słynnego opry- , 


szka Yurnk Osmana ułaskawiono wraz z sześciu 
jego towarzyszami, pod warnnkiem, iż się zaciągną 
do żandarmerji rządowej. Rozbójnicy mając sobie 
pozostawiony wybór pomiędzy stryczkiem a mundu- 
rem w słnżbie sułtana, nienamyślali się długo i 
przywdzieli mnndur, a to tem chętniej, iż pod jego 
osłoną łatwiej jeszcze mogli się oddawać dawnemu 
rzemiosłu i nakładać haracz na spokojnych mieszkań- 
ców. Gdy wali w Smyrnie dowiedział się o tych 
nadnżyciach , polecił kajmakanowi, w okręgu któ- 
rego działy się owe bezprawia, by Yuruk Osman 
nieprzewidując żadnej zdrady, stawił się u wałego 
ze swymi podkomendnymi. Wali przyjął ich bardzo 
nprzejmie, i pod pretekstem , iż zamierza ngościć 
ich śniadaniem , wprowadził na podwórze pałacu. 
Wszedłszy na takowe, znaleźli się naprzeciwko ba- 
taljonu złożonego z 80 żołnierzy, a oficer dowo- 
dzący tymże wezwał ich by się podali. Yurnk zro- 
zumiał dopiero, iż wpadł w zasadzkę, strzelił z re- 
wolweru do oficera, chybił go i zranił stojącego 
obok żołnierza, lecz niebawem padł sam przeszyty 
knlą wraz z dwoma towarzyszami, Inni poddali się. 
Wali zachęcony tem powodzeniem. wydał surowe 
rozporządzenie do kajmakanów w całej prowincji, 
by z bandytami rozpoczęli walkę na zabój i tępili 
ich wszelkiemi możliwemt sposobami. Fakt ten wy- 
wołał wielkie wrażenie, gdyż biedni mieszkańcy nie 
byli przyzwyczajeni do podobuej energji, i zwykle 
mnsieli opłacać się opryszkom, i w rówuej mierze —- 
żandarmom. 

Jak wymawiaó nazwisko Beethoven? Istnieje kil- 
ka wersyj nazwiska niezapomnianego nigdy mistrza 
tonów. Pierwszą jest „Biethoffen“, drngą „Betthof- 
fen*, również w rodzinnych dokumentach znalezio- 
ną, wreszcie na rok przed urodzeniem Ludwika, 
ojciec jego podpisywał się „Bóthof*. Ponieważ atoli 
„Bóthof*, znany tyle co „Betbanm*, nie ma prze- 
to wątpliwości, iż należy kłaść akcent na pierwszej 
zgłosce nazwiska „Beethoven*, przyjętego ostate- 
cznie przez mistrza. W każdym razie, jak się oka- 
zuje, istnieje tyleż wersyj popularnego nazwiska 
Beethoven, co również popularnego Szekspira. 

Palwo Salvi, znany hippolog i amator konnej 
jazdy, odbywał od dnia 1go marca do 8go grudnia 
r. z. ciągłe podróże konne po półwyspie iberyjskim, 
objeżdżając wszystkie stadniny i ważniejsze mia- 
sta Hiszpanji i Portugałji. W tej przeszło dziewięć 
miesięcy trwającej podróży, Salvi przebył około 
12.000 kilometrów drogi na jednym ogierze „Ole- 
ole“ i tak koń jak jeździec nic nie ucierpieli na 
zdrowiu. 


faŁosr PRASY. 


Nowa Reforma polemiauje dziś z Czasem i 
wykazuje, że jego ostatni artykuł o kolei półno- 
enej, z którego duże podaliśmy wyjątki w Nr. 21 
naszego pisma, jest także oparty na fałszywych, 
lub źle zestawionych cyfrach. I tak w pierwszym 
rzędzie mylnem jest twierdzenie Czasu, że kolej 
północna przynosiła w ostatnich latach 149, od 
kapitału akcyjnego. Reforma cytuje Eisenbahn 
jahrbuch z r. 1883 gdzie na str. 50 jest wykaza- 
nem, że w r. 1881 dochód brutto wynosił 27 
mil., koszta ruchu 8 mil., a więc nadwyżka do- 
chodu przeszło 18 miljonów, nie zaś 11 mil. jak 
Czas twierdzi. To też dywidenda dochodziła 
nieraz do 19°/ (1868), a obecnie wynosi 16"/,. 

„Równie zabawnem — pisze Nowa Reforma— 
jest twierdzenie Czasu, że w razie zniżenia taryf 
przewozowych nie można się spodziewać zwiększe- 
nia ruchu przewozowego, ponieważ „może to mieć 
zastosowanie tylko w krajach wielkiego ruchu prze 
mysłowego, a nie przy kolei obsługującej kraj prze- 
ważnie rolniczy.* Horyzont ekonomisty Czasu sięga 
zatem widocznie tylko do Oświęeima, i zapomina 
on zupełnie, że, o czem się z każdego rozkładu jazd 
przekonać może, odległość z Wiednia do Krakowa 
wynosi 413 kilometrów, z czego na przestrzeń 
Wiedeń-Oświęcim przypaua 349 kilometrów, a 64 
kilometrów na przestrzeń Oświęcim-Kraków. Kolej 
Północna przechodzi zatem przeważnie przez kraje 
pod względem ekonomicznym tak wysoko rozwinięte 
jak Szląsk, Morawa i Dolna Austrja i wszelkie po- 
siada warunki zapewniające wzmożenie się rnchu 
przewozowego wrazie zniżenia taryf. * 

Szkoda jednak, że Reforma, odpowiadając 
Czasowi, nie uwzględniła głównego argumentu 
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jego, tego mianowicie, iż kolej północna posiada 
obecnie faktyczny monopol i że rząd dopiero wtedy 
będzie mógł stawiać jej od siebie warunki, skoro 
wybudowane zostaną boczne linje, wymienione w 
owym artykule Czasu. Ten ustęp był naszem zda- 
niem łe point saillant wywodów Czasu; reszta zaś 
rzeczą mniej ważną, a dająca snać pole do prze- 
ciwstawnych tłumaczeń, skoro tak wielka między 
piszącymi może panować różnica zdań na polu... 
arytmetyki. 

To samo zastosować musimy i do dzisiejszego 
artykułu Gazety Krakowskiej, który także odpo- 
wiada na artykuł Czasu i podobnie jak Nowa 
Reforma, nie zgadza się z rozumowaniem organu 
konserwatywnego. Wykazuje te same błędy w ra- 
chunku Czasu, ale głównego argumentu nie do- 
tyka. Przynosi nam za to inny bardzo cenny ar- 
gument, który tu powtórzyć wypada, aby jak naj- 
więcej światła pzncić na tę ważną sprawę. 


„Kolej północna —- pisze Gazeta Krakowska, 
mie mogła więcej kosztować, jak sumę wydanych 
w tym celu akcyj i prioritetów, bo towarzystwo 


akcyjne innego kapitału zakładowego nie posiadało. 
Skoro zaś akcje nawet obecnie mimo znacznego 
spadku, spowodowanego coraz głośniejszen żąda- 
niem upaństwowienia, stoją o 150 procent powyżej 
pari, to te 150'/, stanowią właśnie wartość przed- 
miębiorstwa w odróżnieniu od włożonego weń kapi- 
tału. Spółka akcyjna traci z dniem 4. marca 1886 
roku prawo do wykonywania tego przedsiębiorstwa, 
bo tylko na lat 50 takowe jej udzielonem było, z 
czego wynika, że państwo odmawiając odnowienia 
koncesji, tem samem zatrzymuje dla siebie upra- 
wnienie, które dodane do kapitału zakładowego 
podnosi jego wartość o 150'/,. Spółce akcyjnej nie 
dzieje się przez to żadna krzywda, bo z przywileju 
swego po nad termin korzystać nie może i nie by- 
ło jej tajnem, że stosownie do postanowień kon- 
cesji, prawo eksploatacji toru kolejowego jest cza- 
sowo ograniczonem. Są to rzeczy tak jasne, że 
trzeba zaiste nie chcieć widzieć, aby nie dopatrzyć 
się znacznych korzyści dla skarbu państwa z obję- 
cia na własność kolei północnej wynikających.* 

Dziennik Polski omawia dziś dalej sprawę 
Banku włościańskiego i przychodzi do wniosku. 
że instytucja ta ma przed sobą alternatywę: albo 
konkurs, albo likwidacja przy pomocy Bankn kra- 
jowego. Ale na likwidację, tak jak rzeczy dziś 
stoją, Bank krajowy zdecydować się nie może, 
bo — i to jest wyborne i wysoce charaktery- 
styczne — rachunki dostarczone przez dyrekcję 
Banku włościańskiego p. marszałkowi Zyblikiewi- 
«(zowi, okazały się niedokładnemi. Dziennik, 
przyniósłszy tę wiadomość, pisze: 

„Jak słychać, nie odstąpiono jeszcze od myśli 
zwołania Sejmu przed zwykłym terminem, by mu 
przedłożyć faktyczny stan rzeczy, albowiem mar- 
szałek w obec krytyczności położenia nie chce ża- 
dneżo stanowczego kroku czynić na własną rękę, 
a nawet do tego stopnia posuwa oględność, że za- 
mierzą zwołać ankietę z prawników i rzeczoznaw- 
ców, dla skonstatowania, czy objęcie likwidacji 
przez Bank krajowy byłoby w ogóle możebnem. 
Powtarzamy jednak, że bez gwarancji rządu, który 
przez komisarza rządowego miał najlepszą sposo- 
buość do wglądu w obroty i operacje banku wło 
ściańskiego i juź od kilku lat mógł i powinien był 
baczniejsze zwrócić oko na różne mankamenta — 
likwidacja nie będzie możebną.* 

Gazeta Narodowu podnosi dziś działalność 
Banku krajowego w sprawie Banku włościań- 
skiego i pisze tak, ku zdumieniu zapewne swo- 
ich czytelników: 

„Nie stałby Bank krajowy na wysokośoi zada- 
nia swego, gdyby w sprawie finansowej, w której 
zaangażowanych jest przeszło 40.000 właścicieli 
gruntów z ilością około 400.000 morgów ziemi, za. 
jal wygodne stanowisko obojętnego obserwatora. 
Owszem -- Bank od razu ujął silną ręką całą 
sprawę, pan marszałek bezzwłocznie wyjechał. do 
Wiednia, ażeby tam u rzędu centralnego wyjednać 
gwarancje, któreby w danym razie uchroniły kraj 
od możliwych strat, zapewniając wszelką możliwą 
ochronę interesów tak dłużników jak i niewinnych 
właścicieli listów dłużnych Banku 1ustykalnego, a 
tymczasem dyrekcja sekundunjąc mu dzielnie, przez 
cały CZa$ utrzymywała Zakład kred. włościański 
sztucznie przy życiu, aby pan marszałek powróci- 
wszy z Wiednia, nie zastał już trupa.“ 

Więc nie stałby Bank krajowy na wysokości 
swego zadania, gdyby nie dbał o całą armję 
chłopów ? Proszę! A przed kilku dniami sy- 
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pały się na niego wykrzykniki i kropki, za to że 
poważył się angażować w akcję pomocniczą. 

Ale mniejsza o to. Ważniejszem jest to, że 
ponieważ Bank włlościański, nie uzyskawszy po- 
mocy od rządu, ma według zapewnień Gazety 
Narodowej „dziś jutro* ogłosić kryde. przeto za- 
leca ona rozumnie, 

„aby obmyślić wcześnie ochronę dla nieszczę- 
snych dłużników jego, którzy teraz mogą dostać 
się na łaskę i niełaskę Bóg wie jakiego wydziału 
wierzycieli i zarządcy masy krydalnej. W niektó- 
rych Wydziałach powiatowych poruszono już szczę- 
śliwą myśl złożenia wcześnie komitetów specjalnych 
dla ochrony dłużników Banku rustykalnego, z opar- 
ciem się o finansową pomoc Banku krajowego“. 


Myśl dobra i warto ją szczerze poprzeć. 
Gazeta Lwowska zajęta jest Hiszpanją. 


Llipramy „Kurjora Lwowskiego”, 


(Noone). 


Wiedeń 23 stycznia. Prawica wyczekuje je- 
trzejszej bitwy ze spokojem. Zgodzono się w ko- 
mitecie egzekutywnym na pośredniczący wniosek, 
który opuszczając zajmowane przez radykalne ele- 
menta prawicy stanowisko bezwzględnej równości 
języków, uznaje faktyczną wyższość i państwowe 
znaczenie języka niemieckiego. Wniosek ten, nie- 
naruszający jednak w niezem nabytych praw in- 
nych języków, postawi Grocholski, nie Hohenwart 
jak mylnie głoszono. Sprawozdawca Madejski ed- 
stąpił od pierwotnego swego wniosku: Z Pola- 
ków przemawiać będą nadto Czartoryski i Haus- 
ner. Jeden z nich zostanie prawdopodobnie mo- 
wcą generalnym. Prawica nie będzie tamować 
potoków wymowy, leez aż po siedmiu lub co naj- 
mniej sześciu mowcach zamknie dyskusję. 

Komisja „nietykalności poselskiej“ rozstrzy- 
guęła już sprawę dep. Blocha, oskarżonego 
przez Rohlinga o obrazę honoru i sprawę dep. 
Reschbauera, oskarżonego z analogicznego powo- 
du przez redakcję „Tiroler Stimmen“. Referent 
Weeber wnosił odmówienie prośbie sądowej z po- 
wodu przedawnienia. Na to hr. Deym zauważył, 
że rozstrzyganie o przedawnieniu nie należy do 
kompetencji Rady państwa, lecz wyłącznie są- 
dów. Wniosek jego, dozwolenia ścigania sądo- 
wego obu tych posłów, przyjęto 6 ma przeciw 4 


głosom. W obec tego rezultatu Wecber złożył 
referat. 
Berlin 23 stycznia. Metchsanzeiger donosi: 


Biskup monastyrski Brinkman został ułaskawiony 
rozkazem gabinetowym, z datą przedwczorajszą, 
Dotacje państwowe dla dyecezji monastyrskiej 
rozporządzono wypłacać odtąd. 

Petersburg 23 stycznia (oficjalne). Wiadomość 
gazet warszawskich o wzbronieniu pobytu, wzglę~ 
dnie zimuszaniu do poddaństwa rosyjskiego, żydów 
austrjackich, jest zupełnie fałszywa. Koła rządo- 
we nie wiedzą nawet, co mogło dać powód 
do niej. 


Przegląd polityczny 


Austro-Węgry. Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady państwa wniosek Wurmbranda, jak już do- 
nieśliśmy, nie przyszedł na porządek dzienny. Do- 
piero dziś przyjdzie on pod obrady, głosowanie 
zaś nad nim, spodziewane jest dopiero w przy- 
szłym tygodniu. 

Sprawa wniosków językowych była przed- 
miotem narad wszystkich klubów parlamentar- 
nych. W zebraniu klubu zjednoczonej lewicy 
wzięło udział przeszło stu deputowanych. Odezy- 
tano tu długi szereg odezw 1 rezolucyj różnych 
stowarzyszeń i reprezentacyj domagających się 
zaprowadzenia języka państwowego, poczem roz- 
poczęła się dyskusja nad wnioskiem dep. Wurm- 
branda, w ciągu której zgodzono się na kierunek, 
jakiego trzymać się powinno stronnictwo wśród 
obrad w pełnej Izbie. W klubie Coroniniego (cen- 
trum liberalne) oświadezył deput. Kowalski, iż w 
tym tylko razie będzie głosował za wnioskiem 
Wurmbranda, jeśli takowy nie będzie traktowa- 
nym w związku z wnioskiem dr. Herbsta, odno- 
szacym się do rozporządzenia językowego, wyda- 
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nego dla Czech. Uchwały stanowczej nie po- 
wzięto, natomiast, jak donosi Fremdenblatt, zdaje 
się być rzeczą pewną, że klub będzie głosował 
przeciw wnioskowi większości o proste przejście 
do porządku dziennego. Klub ten ma przedłożyć 
wniosek pośredniczący. Włoscy członkowie tegoż 
klubu oświadczyli, że wystąpią bezwarunkowo 
przeciw wnioskowi deput. Wurmbranda. Klub pra- 
wego centrum (Hohenwarta) uchwalił głosować 
nietylko przeciw wnioskowi Wurmb randa, lecz i 
dr. Herbsta. Jako moweów wyznaczono hr. Ho- 
henwarta i dr. Klaica. Klub czeski wyznaczył 
następujących mowców wśród obrad nad wńio- 
skiem Wurmbranda: dr. Riegera, hrab. Henryka 
Clama, dr. Mattusza, Tonnera, Sameca, Adamka 
i barona Nadhernego; przeciw wnioskowi dr. 
Herbsta przemawiać będą: dr. Trojan, dr. Jansa, 
dr. Meznik i dr. Fanderlik. Koło polskie jako 
mowców dla dyskusji ogólnej wyznaczyło p. p. 
dr. Grocholskiego, Jaworskiego, Hausnera i dr. 
Madejskiego. 

Na wezorajszem posiedzeniu, przed rozpoczę- 
ciem porządku dziennego przedłożył rząd kilka 
projektów, a mianowicie: o zmianie dotychczaso- 
wej ustawy, odnoszącej się do podatku od wy- 
robu drożdży prasowych i o podwyższeniu cła 
przywozowego od tychże drożdży, ete. Następnie 
prezydent Smołka poświęcił kilka słów pamięci 
zmarłego posła Hermana, poczem nowowybrani 
posłowie złożyli ślubowanie. Minister skarbu 
odpowiadał z kolei na reklamację posła Tausehe- 
go, odnoszące się do reklamacji w wymiarze po- 
datku gruntowego, a minister sprawiedliwości na 
interpelację w sprawie ułożenia listy o przysię- 
głych w pewnym sądzie obwodowym w Cze- 
chach. O interpelacjach Chlumeekiego doniósł 
nam już wczoraj telegram. Następnie rozpoczęły 
się rozprawy nad wnioskiem Steudla co do wy- 
dania przepisów o paleniu zwłok. Wniosek ten 
przekazano specjalnej komisji. Wniosek Richtera 
o zmianie przepisów ustawy sądowej, dotyczą- 
cych egzekucji ruchomości przekazano komi- 
sji prawniczej. W końcu przedłożył rząd proje- 
kta ustaw o nabycie na rzecz państwa kolei 
Franciszka Józefa, kolei Rudolfa i kolci Przed- 
arnlańskiej. 

Tisza miał przedwczoraj już ealogodzinne 
posłuchanie u cesarza. Wezoraj był poraz drugi. 
Podróż Tiszy ma pozostawać w ścisłym związku 
z przedłożeniem 0 małżeństwach  mięszanych. 
Tisza ma zamiar usunąć przedłożenie to z po- 
rządku dziennego, Izba zaś uchwali umotywowaną 
instrukcję, polecającą rządowi wniesienie przedło- 
żenia o małżeństwach cywilnych. W artykule, 
widocznie inspirowanym, pisze Nemzet, że podróż 
p. Tiszy do Wiednia, spowodowana potrzeba zło- 
żenia cesarzowi „służbowych raportów“, może 
pociągnąć za sobą bardzo ważne decyzje we 
wszystkich kwestjach politycznych, zaprzątających 
w tej chwili uwagę Węgier. 


Franca. Uchwalona przez Izbę w pierwszem 
czytaniu nowa ustawa policyjna dla Paryża, o- 
dejmująca paryskiej Radzie miejskiej władzę po- 
licyjna, wywołała wielkie wzburzenie między człon- 
kami straży policyjnej, którzy uważają się za po- 
krzywdzonych pomienioną ustawą. Kilka brygad 
oświadczyło swoim oficerom, iż nie poddadzą się 
przepisom nowej ustawy i opuszezą gremjalnie 
służbę, gdyby przy drugiem czytaniu nie u- 
względniono interesów żon i dzieci członków po- 
licji. Rząd wnieść ma jakąś poprawkę. 

Wszystkie niezależne dzienniki francuskie 
przyznają, że pomiędzy robotnikami paryskiemi 
wielka panuje nędza oraz że stolica Francji znaj- 
duje się w pośród socjalnego przesilenia. Liczba 
niezatrudnionych w Paryżu robotników przenosi 
100.000, eo liczac 4 głowy na rodzinę, daje ra- 
zem 400.000 osób cierpiących głód i nędzę. W 
Izbie deputowanych postawiony wniosek przez p. 
Laisant żąda przedewszystkiem wydania bezpłat- 
nie robotnikom, zastawionych w lombardzie aż 
do 17 stycznia przedmiotów aż do 10 franków 
wartości, oraz pościeli, ubiorów, bielizny i narzę- 
dzi do pracy w wartości aż do 20 franków. Ku 
temu celowi ma Izba uchwalić 3 miljony fran- 
ków i tym sposobem ma się zapebiedz najgwał- 
towniejszej nędzy. Izba uznała nagłość tego 
wniosku 238 głosami przeciw 105, a następnie 
wniosek uchwaliła. Tony-Revillon zawiadomił I- 
zbę, że robotnicy złożyli na jego ręce petycję. 
Prezes oddalił wniosek przypomn eniem, że po- 
seł nie ma prawa przyjmować petycji. Tony-Re- 
villon chciał być popularnym. Ponieważ w roku 
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zeszłym jeden z menerów prawicy, deputowany 
Baudry d'Asson żądał dla robotników kredytu 
dwóch miljonów franków, ponieważ radea muni- 
cypalny legitymistowski p. Calla domagał się, a- 
żeby rząd wziął na siebie uregulowanie stosunku 
pomiędzy pracodawcą a robotnikiem, więc i le- 
wica nie mogła pozostać w tyle i także do o- 
wych mas, które jakoby na setki tysięcy mają 
się liczyć, w osobie p. Tony-Revillon się umiz- 
gnęła. Efekt byłby daleko większym, gdyby re- 
piezentanci wszystkich radykalnych stronnictw 
przed wystąpieniem z sobą się porozumieli 

Norwegja. Po ferjach świątecznych 
się znowu w dniu 10 b. m. sąd państwowy w 
sprawie zatargu pomiędzy rządem a sztortingiem 
czynności te, jeśli załatwione w tym czasie nie 
zostaną, na co nie ma widoków, odbywać się 
tylko będą mogły do dnia 2 lutego, w którym to 
dniu sztorting będzie otwarty, więc członkowie 
sądu państwowego jako posłowie Sejmu, miejsca 
w takowym zająć muszą. 

W końcu bieżącego miesiąca król z żoną ma 
przybyć do stolicy. Król, ma osobiście otworzyć 
sztorting i wygłosić mowę, wzywającą Norwegów 
do opamiętania się i poddania jego woli, a gdy 
to nie odniesie pożądanego skutku, ma zamiar 
złożyć koronę w ręce sztortingu. Monarchja w 
Skandynawji długo się nie utrzyma, a prądów, 


zebrał 


jakie tam wieją, żadna siła nie wstrzyma. 


Z giełdy. 


Wiedeń, 21 stycznia. 


Sprawa terminów  likwidacyjnych zeszła dziś 
z pola przed wiadomościami czysto politycznemi. 
It is something rotten w ojczyznie Madjarów. A- 
wantury kroackie, bunt magnatów przeciw rządom 
p. Tiszy, mięszane małżeństwa i konwersja złotej 
renty, to kadryl, który jakoś do końca dójść nie 
może. P. Tisza podobno mięknie, co dowodzi, że 
czuje, iż grunt pod nim staje się grzązkim. A ba- 
czna na wszystko giełda dostrzegła to jego mię- 
knienie i snuje ztąd dla siebie jak najgorsze dla 
konwersji wnioski. 

Ztąd zniżka. Poparł ją sygnalizowany z Ber- 
lina artykuł dzisiejszej Nordd. d. allg. Ztg., ude- 
rzający w prasę francuską; obawiano się więc, że 
ten artykuł usposobi źle giełdę berlińską. Wreszcie 
poparła zniżkę ową obawa jutizejszej debaty nad 
wnioskiem Wurmbrandta. Któż bowiem przewidzieć 
może cv się stanie i jak się rzeczy ułożą, kiedy 
ich układ nie od logiki, ale od arytmetyki zależy? 
Niech nie przyjedzie 10 Polaków i tyluż Czechów, 
a gabinet może runąć. 

Jednakże zniżka ta nie ogarnęła wszystkich 
papierów. Niektóre jak np. Uniony poszły w cenę, 
bo jest pogłoska, że bank ten ma finansować nową 
losową pożyczkę węgierską. Wzrosła także renta 
papierowa anstrjacka i doszła dziś do ceny takiej, 
jukiej jeszcze nigdy, jak żyje, nie miała. Stanęła 
bowiem na 80 złr. potem spadła i przy zamknięciu 
giełdy miała 79 złr. 92 ct. Za mało snać jest 
przyzwyczajoną do takich szczytów, aby się na nich 
ntrzymać mogła. W każdym razie p. Dunajewski 
może powiedzieć z dumą, że za jego rządów doszła 
renta do tak wysokiej ceny. 

Listy zastawne Banku włośeiańskiego doszły 
dziś do ceny 82 złr. 


Telegramy zbożowe z dn. 23 stycznia. 


Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 10:00—10:25 złr. 
żyto kilo — złr. Okowita 30:25—30.50 złr. Peszt: Psze- 
nica za 100 kilo 9:41-—9'43 zł., rzepak —— zł, Berlin 
pszenica 17750 m., żyto — m., okowita 48:10 m., olej 
rzepakowy 66:20— zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 48.25 
franków, olej rzepakowy 82°75 fr., okowita —— fr. 


Czerniowec 23 stycznia. — Pszenica rumuńska za 
100 kilo 9.25 — 9.50. Pszenica krajowa 850—9.— Żyto 
przednie od 6.90 — 7.00., średnie od 6.60 — 6.70 zł. Ję- 
ezmień browarowy od 7.—7.20., gorzelniany od 6.20 do 


6.40, Owies dworski 5:90—6.— na targu od 5.70—5.84. Rze- 
pak zimowy —'— złr. Nasienie konopiane —.—. Ku- 
kurudza stara od 5'45—5'50 , nowa od 5.10 do 5.25 zł. Ko- 


niczyna od 45-——55* —, Koper od 42 do 46. Spirytus od 
2875—29— zł. 
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Lwów, z Izby handlowej, 23 stycznia. 1884. 
1. Akeje za sztukę. 
łacą | żądaj 
bez kupona bieżącego £ ŻE 
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k.. . | 294 75 | 208 - 
„  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. | 1V1 25 | 174 85 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w.a.. . | 298 Uu | 3U3 — 
A kredyt. galie. po 200 zł. w. a. | 23523 — | 257 — 
2. Listy zastawne za 100 zł. 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. 98 40 | 99 40 
ń 7 pae > 8 ho Far o | 5025 | BPE 
x 4 +, 0705 „ okresowe | 98 40 | 99 40 
p ż 4%, los 41 1.| 86 — | 67 — 
Banku hyp. galic. 6 „ w.a. 101 40 | 102 40 
7 F A, A, E 97 40 | 98 40 
n 2 10 pret 100 25 | 101 35 
Listy dłużne g. z. kr. "wt. 6 pre. — — | — — 
» ”» a "U Kam 
3. Listy dłóżne za 100 zł. 
Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 
i Bukow. 6 proct., les. co15 lat . ——| —— 
4. Obligi za 100 z. 
fndemnizacyjne gal. 5 pre. m. k. . 98 50 | 99 50 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. — - — — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 50 | 102 50 
Pożyczka , „ 1883 4 i pół proc. 39 75 | 90 75 
ð. Losy. 
Miasta Krakowa noe ajo u al EMEWI| O GU 
„ Stanisławowa. . . . . . .| 22 50] 2450 
6. Monety. 
Dukat holenderski. M « . . « . - 5 62 5 18 
Dukateesarski «6. 242 OEB. 5 64 5 4 
Napoleondor . wad. NSE E 9 56 9 66 
Półimperjał . . 4 wKGGE e 9 87 9 y7 
Rubel resyjski srebrny PA 1 54 1 64 
papierowy 1 16:/,| IMISI 
100 marek niemieckich 59 10 | 59 80 
Wiedeń, d. 23 stycznia 1884, Dzisiej: | Z dnia 
(godz. 1 m. 50 po pan T o A 
Losy alpejskie z "=. 2 69 25 65 20 
Akcje węg. banku kred. na 200 zł.. 303 50 | 801 25 
Akcje Anglobanku na 120 złr. 116 25 | 116 50 
Unionbank za 100 zł. . . | 113 75 | 113 50 
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. | 295 25 | 294 50 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. | 143 70 | 143 20 
Akcje kolei AIfóld-Fiume na 200 zł. . | 171 00 | 170 75 
Akcje kolei państwowej . . | 319 8U | 318 20 
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. | 178 25 | 172 15 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 156 00 | 153 75 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. | 124 00 | 123 80 
Obligacje weg. w złocie 98 75 | 98 — 
Akcje kolei weg. PO 203 50 | 208 75 
Cisańskie losy . . .| M1 40 | 111 25 
3 proe. losy tureekie "na 400 franków . | 20 — | 20 — 
Złota renta węgier 4 proet. na 100 zł. | 89 25 | 89 JU 
Akcje Bankvereinu ua 100 zł. 107 25 | 107 20 
Rosyjski rubel papierowy 1 Użeje | ALA 
Losy preinjowe węg. na 100 zł. 113 70 | 113 25 
Usposobienie: słabe. 
Wiedeń d. 23. stycznia 1884. 

(godz. 5 m. 45 wieczorem). » 
Akcje kredytowe . 304 00 | 304 2 
A: kolej. Karola Ludwika 295 50 | 294 15 
Renta papierowa 79 97 | 80 00 
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 101 P5 | ŁUL 00 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 | A _19 R 
Napoleondory h : Y 61 “ 60'a 

Usposobienie: — 
Berlin, d. 23 stycznia 1884. 
(godz. 5 m. 45 po a 
Rosyjski rubel papierowy 191 50 | 197 60 
Akcje austr. kredytowe Ą 527 50 | 528 50 
Akcje kolei Karola Ludwika 124 80 | 124 40 
Austrjackie banknoty } 168 45 | 168 30 


Przyjechali d. 23 stycznia 1884. 

Hotel ŻORŻA : A. Cielecki z Porchowa, A. Gara- 
pich z Popowie, W. br. Czechowicz z Glinny, B. Kruszel- 
nieki ze Złoczowa, M. Krasny z M. Ostrawy. 

Hotel WARSZAWSKI: Z. Rogojski z Dąbrowy, ks. 
J. Kiczniakiewicz z Czerniowiee. 

Hotel ANGIELSKI: W. Wołański z Duplisk, W. 
Pelzel z Czerniowiec. 

Hotel EUROPEJSKI: K. Habdank Hankiewicz z 
Sinkowa, J. Jordan z Olszanicy, dr. H. Jasiński z Tarno- 
pola, ks. W. Rostkowiez z Żerawy. 


Pociągi kolejowe. 


Od 1gn czerwca 1883 roku podług zegaru lwowskiego. 


Qdchodzą ze Lwowa: 


Do KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospieszny, 
a godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 5 min. 9 popołudniu pociąg 
mięszany, o godzinie 6 minut 35 rano pociąg lokalny. 


Do CZERNIOWIEC : o godz 6 min. 30 rano pociąg pospieszny, © 
godzinie 12 minut 15 po połndniu i o godzinie 11 minut 10 w nocy pociąg 
mieszany. 

Do PODWOŁOCZYSK : z głównego dworca o godz. 6 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 minut 38 po południn i o godzinie 10 min. 31 wie- 
czór pociąg mięszany. 

Do PODWOŁOCZYSK : z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rano pociąg pospieszny, o godz, 1 miunt 4 po południu i o godz. 11 wieczór 
pociąg mięszany. 


Do STANISŁAWOWA: na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mie- 
szany, wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnihusowy. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o „godz. 5 minut 40 rano pociąg pospieszny. 0 go- 
dzinie 9 minut 27, wieczór pociąg osobowy. 0 godz. 11 minut 40 przed po- 
ndniem mieszany, o godz. 7 minut 54 wieczór pociąg lokalny. 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 min 6 wieczór pociąg pospieszny, © 
godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 minut 17 
wieczór pociag pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 minut 48 po 
południu pociąg mięszany. 

p Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec glówny lwowski o godzinie 10: 
min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. s min. 5 rano i o godzinie 4 
min. 16 po południu pociąg mięszany. 

. Ze STANISŁAWOWA: na Stryj. rane o godz. 8 minut 20 pociąg 
omnuibusowy, wieczorem, godzinie š min. 52 poviąg wieszany. 


Teatr hr. Skabka. 
We Czwartek dnia 23, stycznia 1884, 


Gościany występ panny HELENY HERMAN, 
artystki opery warszawskiej 
Po raz trzeci: 


Carmen 


opera w 4ch aktach, słowa a Meilhaca i Ludwika 


Halevy — muzyk» Jerzego Bizeta. 
Osoby. 
Carmen . pna Herman. 
Eon José, sierżant p. Alma. 
Escamilio, toreador p. Iżak. 


- p. Zawadzki. 

. p. Łomiński. 

. pna Szlezygierówna 
. p. Kitschman. 

„p. Wojnowski. 

. pni. Kasprowiczowa 
. pna. Weiner. 


Zuniga, oficer 
Morales, sierżant 

Micaela dziewczyna wiejska. 
Dancairo ) 
Remendado ) 
Frasuita ) 
Mercódós ) 


Żołnierze, Cyganie, Cyganki, Przemytnicy, Robornice cygar, 
Lud, Chłopcy. -- Rzecz dzieje się w Hiszpanji w roku 
1520. 


Początek o godzinie 7mej wieczorem. 


przemytolcy 


cyganki 


Dyspozycja obiadowa. 
na Piątek 25 stycznia 1884. 
Obiad droższy postny: 


Rosół z ryby z kalafiorami. 

Paszteciki z grzybów w konchach, 

Kosos z rakowym sosem. (Oczyścić 4o0sosia, 
związać głowę szpagatem, nasolić, osypać włoszczyzną Í 
jarzynami, obwiązać serwetą, włożyć do miedzianej Wwa- 


nienki i zalać zimną, wodą Z kwaterką mocnego octu i 
półkwartą białego wina. Gotować z początku na wielkim 
ogniu a potem na powolnym. Skoro się ugotuje, wył0- 


żyć na półmisek i zalać rakowym sosem). 
Szezupak w majonesie, do niego ocet i oliwa. 
Bulwa oblana masłem zarumienionem z suchar- 
kiem. 
Okonie osypane 
pusty. 
Tort hiszpański piramidalny. 
Owoce, sery. 


jajami, sałata z czerwonej ka-- 


Obiad tańszy postny : 


Zupa purée z jarzyn. 

Śledzie smażone z grzybowym sosem. (Wymoczone 
śledzie ociągnąć ze skóry, wyjąć ościiusiekać drobno, dodaw- 
szy trochę cebuli, mleczka i ikry ze śledzi. Następnie dodać: 
kawałek masła, pare jaj i bułkę moczoną w mleku, wyro- 
bić to wszystko doskonale na masę, ułożyć w kształcie 
śledzia i smażyć na maśle. Na półmisku zalać grzybowym 
sosem, zaprawionym śmietaną.) 

Omlet z konfiturami. 


Nadesłane. 


Artykuły w dziale „Nadesłane“ nie pochodzą. od Re- 
dakcji, nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpo- 
wiedzialności. 


Adwokat 


r Bronisław Blażejowski 


przeniósł swą kaneelarję pod l. 6 ul. Halicka do 
domu Kapituły łacińskiej, wchód od ul. Wekslar- 
skiej 1. % II piętro. 48 


PIESEK kilkumiesięczny, z rasy 
angielskich iegawców, maści białej z bladożółtemi 
płatkami i obróżką na szyi, zginął wczoraj wcze- 
snym rankiem na placu Bernardyńskim. Rzetelny 
znalazca zechce przyprowadzić go do Administracji 
„Kucjera Lwowskiego“ gdzie otrzyma stosowną 
nagrodę. 


KUBJER LWOWSKI. 


PRRONCZOKONSHCEHSZSZONOHOZOMIOZONSZIOM 
Lwów, plac Bernardyński liczba 13. 


~F 


TEA E o a Maau 
| Adres: Redakcja „Wędrowca* Warszawa. Żurawia 11. 


] 
Najtańsze pismo ilustrowane | 
Zupełnie nowo założona 
Teg P 
| Wed If: A : 
- GCUPOWIEC -|$ DRUKARNIA ; 
z i z i3 6 a 
z | Bok wydawnictwa KAL Prenmerata moma dh |z| $> K U R J E R A LI y S K E G 0 A 
£ Od 1 Stycznia 1884 roku, tygodnik „Wę- |= Z 99 G i Ej 
= | drowiee* pod nową redakcją znacznie powiększył A d 
Z a < w 
! format i objętość, nie zmieniając ceny. Iilu- | z E i [e 
s, stracje pierwszorzędne krajowe i zagraniczne. | = a (F. H. RICITTERA) E 
e | Każdy numer formatu zwykłych pism illustrowa- "ah o we Lwowie, plac Bernardyński liczba 15. H 
S| nych in foljo na takim- że papierze, objętości pół- |= A A B. 
a| tora arkuszy druku (str. 12). P z zaopatrzona 2 
= Obok podróży i Etnografji, Dział powie- |- 3 j ze 4 naj niej zoŻ W) . 
Ži ściow Y, Literacki i naukowy. Pomiędzy innemi a S w. najnowsżć 4 maggustoumiejsze czevonki 3 
¿| pracami celniejszych autorów zostaną w pierwszym |2 M przyjmuje wszelkie zamówienia odnoszące się do sztuki drukarskiej, * 
e kwartale pomieszczone: Z i uskutecznia takowe w najkrótszym czasie 
c Dotychczas nieznane i nie drukowane z MG po cenach nader umiarkowanych. %% 
z ODCZYTY W LOZANNIE |= 
£ ADAMA MICKIEWICZA - Lwów, plac Bernardyński liczba 13. f na 3 
= Powieść oryginalna T. T. Jeża s 
-- = e z z. > : 
$| „W OBRONIE GNIAZDA“ ž 
s b i Q, = sz żak == = ae. - ideami 2-8 ESN 
raj z ilustracjami artystycznemi malarza N. A wodny AA nA miassodówo zy os ocz EnS SEIRE A e 
=_— z | | na wygubienie nagniotków, bro- | gg 
= (=) ba" 
E STANISŁAWA WITKIEWICZA. al uwek i innych podobnych na- | fly > i | 
o Dodatek książkowy dołącza się arkuszami % ||rośli skórnych bez bolu i bez | a£; We wszystkich księgarniach nabyć można : 
= do Nr. „„Wedrowea“ tym prenumeratorom, którzy x żadnego niebezpieczeństwa. |05 sł 
m | złożyli prenumeratę osobną na Dodatek: rocznie |= Cena flakonu 5 złr. JE 2 1 $ 
zł. 1:50, półrocznie 15 ct, kwartalnie 25 ct. |” 4 h k 
ERRE I A e golfie Tae ws Wstrzykiwanie i kapsułki T DLA DORASTAJĄCEGO sm środ 
kosztuje w Galicji i Austrji: rocznie 8 gł., pół- Rt GRAC 4 T (1488) zebrał i opowiedział 
rocznie 4 zł., kwartalnie 2 zł 26 w si4DOŚCIACH MĘSKICH NICOCE- i yes 7 
% niony środek Dr. D EJA BE 
Adres: Redakcja „Wędrowea* Warszawa. Żurawia 11. poleca Apteka (2 A 5 
|| Tea s w Tomka dk w oka ua a W Egzemplarz opieczętowany kosztuje 40 ct. 
PZJ ZZCZY ZZA ZZ Z ZZ ZZOZ) | K. KRZY ŻANOWSKIEGO o | ŻE 4 j 
o d k 2 we Lwowie. 1 
ugr SIlążec Cena flaszki wstrzykiwań 40 ct., uf 
ą p y (21) Kapsulek 80 ct. = m ok A a S S —— 


biały różowy i żółtawy. 


Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta- 
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me- 
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj- 
lepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera 
zadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy- 
strza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje- 
mnie przylega do twarzy, nadaje piękna naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łąbędkikiem 1:50 ct. 

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., wieksze 1:20 ct., 
z łabędzikiem 1:60 et. 

WODA FIJOŁKOWA. 

Usuwa z twarzy przyszeze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar- 
szczki, pory i dołki ospowe. 


Ces. król. i uprzyw. 


gal. kolej żelazna EF" Karola Ludwika. 
OBWIESZCZENIE 


dotyczące 
dostawy wyrobów kuśnierskich. 


Niżej podpisana Dyrekcja ruchu ogłasza niniej- 
szem konkurs na dostawę ordynaryjnych wyrobów 
kuśnierskich na rok 1554. 

Warunki dostawy, oraz wykazy potrzebnych ilości 
poszczególnionych wyrobów mogą być przejrzane w ma- 
gazynach materjałów kolei Karola Ludwika w Kra- 
kowie, Przemyślu i Lwowie. 

Oferty mają być nadesłane najdalej do dnia 31 
stycznia 1854 roku do Dyrekcji ruchu kolei Karola 
Ludwika we Lwowie. 


Lwów dnia 10 Stycznia 1884. 


Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy- 
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie. 


BEEE 


— Cena 1 złr. w. a. — 


MYDŁO KOSMETYCZNE. 
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 
nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rak i bardzo 
dokładnie oczyszeza skórę. Usuwa piegi i żółto- 

brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 et, 


[EEN = [= ZZ 


Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum 


J. IHNATOWICZA 


przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
wałowej, naprzeciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo- 
wanych sklepach i aptekach. (41) 


ZEE) 


Dyrekcja ruchu 
(68) c. k. uprz. galic. kolei Karola Ludwika. 


EEEEEEEEELZ 


(== 


==) 


Ogłoszenia drobne mogą być z ndresem lub bez 
niego i tylko dzień po dniu poduwane. Wszelkich 


informacyj dostarcza bezpłatnie Administracja 
ulica Akademicka l. 3, od 8 do 12 godz. rano. 


Doniesienia rozmaite, 


runtownie, szybko, bez przerwy 
EFA i pod ścisłą dyskre- 
cją leczy choroby sifilityczne i skór- 
ne, tudzież wszelkie następstwa nad- 
użycia lat młodszych, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medyce. Chirurgii Aknszer. Jam 
Kurpiel przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po- 
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. 
(1620) 


ięso wolowe codziennie świe- 

że kilo po 45 et. Cielęcinę 
kilo po 40 et. — rozsyła pocztą w 
paczkach po 5 kilo za zaliczką lub 
za nadesłaniem gotówki — franco 
nielicząc wydatków za opakowanie 
— M. Kaufer. w Mokrzyskach, 
poczta Słotwina koło Brzeska. (96) 


udwina Miąezyńska udziela 

L nauke tańców tak w domach 

prywarnyeh jakoteż we własnem 

mieszkaniu, rynek l. 4, I. piętro, 
(80) 


SA francuzkie najle- 
pszego krojn po złr. 2:50, 4:30, 
5-50 i 6, poleca handel płócien I 
bielizny Jana Riedla we Lwowie plac 
Marjacki 1. 6. (1557) 

Cane 


Szukający zajęcia, 


Ennn z lepszego domu wydosko- 
nalona w krawieczyźnie i umiejąca 
kroju poszukuje umieszczenia w pry- 
watnym domu we Lwowie lub na 


prowineji. Bliższa wiadomość w 
Administracji Kuxrjera Lwowskiego 
pod 1. N. (91) 


anna umiejąca fryzować, która 
Pękała w znacznych domach 
obywatelskich, poszukuje odpowie- 
dniego obowiązku. Bliższa wiadomość 
u Marji Wiśniewskićj ul. św. Mikołaja 
Nr. 17 we Lwowie. (64) 


złowiek podeszły wiekiem, zna- 
S ny z uczciwości, właściciel re- 
alności, mogący udzielić ewikcją do 
wysokości kilku tysięcy aby mieć 
zujęcie, przyjmie posadę jako wła- 
ściciel realności. odbiorca pieniędzy 
w większym handlu lub zakładzie 
przemysłowym, magazynier, kasjer, 
dozorca robót it. p. za miernem wy 
nagrodzeniem. Łaskawe oferty pod 
adresem 5. L. Nr. 
cja „Kurjera Lwowskiego“. (58) 


grodnik żonaty lat 27 z dobremi 
świadectwami poszukuje posady, 


łaskawe zgłoszenia pod adresą M. T.|tego 1884. do najęcia. 


ul. Zborowska 1. £6weLiwowie. (98) 


raktyczny leśnik i również pra- 2 


; larz, w średnim|najęcia, przy ul. piekarskiej nr. 6.|775M Stanie, : K 
E gospot ? d Aa a P y (56) wyśmienicie i z komfortem urządzone; 


wieku, posiadajacy chlubne świadec- 


twa jak ekonomiczne tak leśne po-|- 


szuknje posady jako zarządca ekono- 
miczny lub leśniczy a nawet podej- 
muje się zarządzać jak gruntem tak 
lasem — łaskawe zlecenia pod adre- 
sem I. I. Ost. poczta Turka poste re- 
stante. (89) 


kupno i sprzedaż, 


(Ją do sprzedania z powodu wy- 

jazdu zupełnie nowe mebłe salo- 

nowe, fortepian i inne sprzęty. — 

Ulica Staszica Nr. 6 na I piętrze. 
(94) 


BE oyae „K. Hamburgera, I. 
Chytracka krzyżowe i pianino jest 
do sprzedania. Bliższa wiadomość u 
fortepianisty Karola Mareckiego ul. 
Kopernika 1. 9 (gdzie telegraf.) 
(93) 


Piekarska 1. Ż:, (95) 


Drobne Ogłoszenia 


Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et. 


mt stawowy do sprzedania oraz,G) lub 5 pokoi zprzynależytościami 
lodownia do wynajęcia ul.|ejw domu pod 1. 4 ulica Kopernika 
od 1 Lutego do wynajęcia. (57) 


KURJER LWOWSKI. 


Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 
się i wydają za okazaniem biletu inseratowego. 
Na żądanie Inseraty układa Administracja. 


|alaTaTE 


SKŁAD WYROBÓW Z FABRYKI DOBR 


wJortepian Rauscha na 7 oktaw Gy pokoj i io R y 
2 s: A av O pokoje na 1 piątrze, wraz ze 
u w bardzo dobrym stanie, krótki, g)strychem i komórką, ZONA do wy- 
elegancki; — l drugi Prombergera najecia przy ul. Łyczakowskiej 1. 23. 
dla początkowej nauki są do sprze-|Bliższą wiadomość na dole. (34) 


JE. ALFREDA hr. POTOCKIEGO 


we Lwowie, przy ul. Teatralniej |. 7. 
(vis-a-vis Katedry.) 


dania u Moosa stroiciela — ulica Ha- 


areta i para koni zaraz 
do sprzedania. Bliższa wiado- 
mość u stróża na Rurach 1.5 (87) 


o. sprzedania: „Mayera, Kon- 
versations Lexicon, 3 wydanie 
lipskie 1574—78, 16 tomów, dawna 
cena zł, 96 za 50 ztr. -- Brehma- 
Thierleben, wielkie wydanie lipskie 


lieka l. 40. = (67) 3 


bieskiego l. 5. — Bliższa wiadomość | 
na 1 piętrze. 


poleca: 
z fabryki Łańcuckiej: 
n Likiery w czterech gatunkach po et. 120, 1:10, 12zł. i 85 ct. 
(63) Rossolisy — cała flaszka po et. S0, półłaszki po ct. 40. 


pokoje z kuchnią i t. d. na 8 
piętrze do wynajęcia. Ulica So- 


G) pokoje z dwoma wychodumi 

©) kuchnia, 1 pokój dła wolnych 
osób są pod L. 1 ul. 
w parterze od 1 Lutego do najęcia 


Wódki nieslodzone — cała fl. po ct. 60, półf. po et. 35. 
Sliwowicę — cała flaszka po et. 70. 

Spirytus czysty — cała flaszka po ct. G0. półf. po et. 35. 
Rum — flaszka litrowa po et. 150, półlitrowa po et. 75. 
Wódki aromatyczne: kolońska, cedratto, portugal i lewan- 


Sakramentek 


1876—78, 10 tomów, dawna cena 


dzieła są ozdobnie oprawne i choć 
używane. w zupełnie dobrym stanie. 
Bliższa wiadomość w Administracji 


przeszło 80 złr. za 40 ztr. — Obaj ŻĘ 


(61) dową w butelkach i flakonach różnej obj ętosei po . 500, 
RA R k * EE 2-50, 80, 55 i 40. 
okoje z kuchnia, piwnicą, stry- É oa Ee 
ES, w dole A me Z fabryki Hlibowickiej 
ul. Brygicka 1. 3. Bliższą wiadomość, | Reossolisy we flaszkach litrowych po ct. 90. (1572) 
udziela dozorca kamienicy. (78) Starke t ś - „ a L40. 
- Rum k ==. ALU: 


„Kurjera*. (85) 


przedaż. Konstantyn 
przy placu Bernardyńskim 1. 11 
we Lwowie ma handel korzenny i 
skład win z nowem podwójném urzą 
dzeniem, lub urządzenie samo z 080- 
bna z wolnej ręki do sprzedania. 


Lalić 4 


nościaimi zaraz do wynajęcia przy 
ul. Krasickich 1. 8 w parterze. — 
Na żądanie lokatorów mogą być pó- 
źniej dalsze 2 pokoje dodane należące 
do tego pomieszkanie. — Bliższa wia» 
domość u właściciela. (55) 


we fiaszkach półlitrowych po ct. 60. 
Z ogrodn Łańcnckiego 


Jabłka, gruszki, kalwile białe i czerwone, szparagi forso- 
wane, renety złote i szare, po ct. 24 za kilogramm. Wreszcie 
dostać można drób toczony. 


pokoje z kuchnią i przynależ-| | 


Początkującym poleca to kupno pod 
nader korzystnemi warunkami. — 
Bliższa wiadomość, ulica Krakowska 
1. 3, 1. piętro. (88) 


na południe) kuchnia i przynale- 
Żytości są zaraz do najęcia. 
Wałowa l. 29. 


frontowe pokoje (położone 


Ulica 
(74) 


uknie jedwabne wieczorko- 
we (biała atlasowa i lilas faille) 
prawie nieużywane, za mierną cen 
do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w Administracji Kurjera Lwowskiego 


do wynajęcia ulica Trybunalska 
1.6. Bliźsza wiadomość w handlu 
poreelany Kazimierza Lewiekiego. 


pokoi z kuchnią na I piętrze 


(34.) 


pod lit. J. M. (81) 


koni, zupełnie nowe, wiedeńskie, 
są z wolnej ręki do sprzedania pod 
1. 13, ul. Jagielońska, I piętro na 
lewo. (19) 


ólszoerki eleganckie na pare D 
od 1 Marea. Ulica Krasickich nr. U 
II piątro. Bliższą wiadomość udziela 
dozorca kamienicy. (11) 


pokoi z kuchnią i piwnicą, stry- 
ehem do wynajecia zaraz alho 


ilard z fabryki Leiferta z wszl- 
kiemi przyborami, jest pod wa- wynajęty na warstat stolarski lub inny 
runkami korzystnemi do sprzedania.|ce], — Bliższa wiadomość 
Jan Andraszek, ul. Akademicka 1. 16.|śejuszki 1. 611 piętro u właścicielki.(48) 


Mieszkania 1 sklopy, 


pokój frontowy z meblami lubi 
bez, zaraz do najęcia ulica Gli- 


klepik przy ul. Sykstuskiej nr. 43 
jest do wynajęcia, może być także 


ul. Ko- 


Ogloszenia wolnych pomieszkań 
umieszcza admin. „„Kurjera Lwo- 
wskiegoś tak dlugo dopóki nie 
zostaną wynajęte, jednakowoż nie 
nad 2 tygodnie za jednorazowa 
opłatą 50 ct. przy mniejszych 1 zł. 
przy większych pomieszkaniach. 
Prosi się tylko o natychmiastowe 


15 Administra- |. 


niańska l. 3. Bliższa wiadomość u 
właścicielki (49) 


okój wspólny przy ulicy Ły- 
czakowskiej 1. 23 jest do wyna- 
jęcia. Tamże para Charcików do 


powyższy, pierwsze drzwi na prawo. 


(33) 


pomieszkanie w oficynach I. 
piętro, składające się z dwóch pokoi, 
kuchni, strychu i piwnicy od 3. Lu- 


doniesienie, jeżeli pomieszkanie 
wynajęto. 
sika cią 


Zaraz do sprzedania są 


UZ WA e > r , . . . 
sprzedania, Wiadomość bliższa: Adres dwa majątki równobrzmiące z mojem nazwiskiem. 


1. Obejmuje obszaru do 1250 


G©Q©©Q©6©000086G6008606 


Od niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy 
1 Z powodu tego zinu- 
szony jestem zawiadomić Szanowną Publiczność, by uniknąć 
nieporozumienia, że niżej podpisany nie jest właścicielem 


na Podolu, 


lica Mickiewicza Nr. 24 — jestjblisko kolei Transwersalnej w glebie| żadnego frontowego sklepu, w którejkolwiek ulicy Lwowa 


pszennej: i posiada tylko zakład 


(92) morgów, w którym jest 150 morgów 


pokoje, przedpokój, z meblami 
dla przybyłych ze wsi zaraz do 


łąk i 300 lasu, zawierającego 170 mrg. 
buczyny, a 180 materjałowej dębiny. 
Wszelkie budynki są w bardzo do- 
brym stanie, a całe gospodarstwo jest 


2 Obejmuje do 1050 morgów roli i 
35 morgów lasku. 


przy ulicy Sykstuskiej l. 10, 
gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje i wykonuje. 
Uprasza się zatem łaskawą Publiczność adresować do firmy 
od roku 1847 istniejącej, odznaczonej na różnych 
wystawach medalami: 


pokoje schludne, jasne i suche 
z meblami przy ul. Kopernika 5 
są od 10 Stycznia do najęcia. Forte- 


pian może być dodany. (31) 


Z pokoje i kuchnia. 2 pokoje 


zaraz do wynajęcia w realnościach 


gorzelnie i młyny W ruchu. 


kawalerskie umeblowane lub celarja adwokata dr. 


G. SCHAPIRA 


Lwów, ulica Sykstuska I. 10. 


W obu tych majątkach są 


Emila Breuera, ul. Kazimierzowska 
1. 37 (welód rownież z ulicy Bry- 
giekiej między 1. 1 i 8 w sprzedłu- 
żeniu ulicy Jagielońskiej.) Bliższej 
wiadomości udzieli bióro właściciela 
w tejże realności. (41) 


pokoje z kuchnią i drewutnią 


i 3 pokoje z przedpokojem i 
przynależytościaini przy ul. Kra- 


szewskiego róg ul. Klejnowskiej l. 4 
— zaraz do wynajęcia. (45) 


SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO 


nabyć można nową powieść 


Ś, 8d 1 Lutego IS84 r. do wym ZŁAMANY 2 MIEUGIĘTY 


lecia. (86) 


Bliższej CE NE która wykonuje najsumienniej następujące roboty, 
= ZIUOWSKIegO ; |. 
nie, sklep, składy na towary, we Lwowie l. 2 nl. Kościuszki. (66) mianowicie: 
me L Napisy szyldów, malowanie herbów, napisy metalowe lane 
W księgarni litery lane — Roboty pozłotnieze lakiernicze i rytownicze. 


po cenach najprzystępniejszych. 


G. Schapira 
Lwów, ulica Sykstuska 1. 10. 
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we ILwowie (35) 


pod tytułem: 


przez 


Marję Grochowaiską 
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